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Aktualności

Z KRAJU

cznego planu Jest Jut niezwy­
kle krótki (do 30 bm.).

Apel więc do rolników wspo­
mnianych powiatów o szybsza
dostawy, aby województwo ro­
czny plan skupu wykonało w

terminie, a może nawet z nad­
wyżką. (nlk)

Kocmyrzów odcięty
od świata?

(Inf. wł.) Wiedziano od daw.

na, że stara linia kolejowa
Kraków — Kocmyrzów ma zo­
stać zlikwidowana, ale nikt nie

przypuszczał, że stanie się to

bez zapewnienia mieszkańcom

Kocmyrzowa jakiegoś innego
połączenia z Krakowem i No­
wą Kutą. A przecież kilkuset

mieszkańców Kocmyrzowa
pracuje w Krakowie, zaś wie­
le młodzieży dojeżdża do szkół
w Nowej Hucie.

Wiadomość o tym, że w no­
wym rozkładzie ma pozostać
tylko jeden pociąg do Krako-

wa, wywołała prawdziwą pa­
nikę. Pociąg ten ma odjeżdżać
z Kocmyrzowa o godz. 5,10, a

wracać o 13.25. O której wobec

tego będą musiały wstawać
dzieci jadące do szkoły na

godz. 8-mą i w jaki sposób
mają wracać ludzie po pracy?
Na dodatek skrócono trasę po­
ciągu, który ma dojeżdżać tyl­
ko do Nowej Huty. Do naj­
bliższego, zresztą zatłoczonego,
autobusu miejskiego trzeba iść
kilka kilometrów, a autobusy
PKS nie biorą pasażerów po
drodze z Proszowic, ponieważ
w większości wypadków nie

mają już wolnych miejsc.
Wydziały Komunikacji prezy­

diów Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej i RN m. Krakowa
nic nie wiedziały — okazuje
flę — o planowanej zmianie
rozkładu jazdy!

Nowy rozkład ma być wpro­
wadzony w życie 28 bm. Czy
wobec tego Kocmyrzów ma zo-

•tać bezapelacyjnie odcięty od
miasta? (am)

Narada partyjno-
służbowa MO w Żywcu

(Inf. wł.) Jeśli można w tej
ehwlll mówić

pracy MO na

żywieckiego,
działalności

itp. to niewątpliwi* Jest
wynikiem zarówno

pracy
czej, jak również wprowadzo­
nego przez komendę powiato­
wą MO (po raz pierwszy w

województwie) współzawodni­
ctwa między poszczególnymi
posterunkami.

Wczorajsza narada partyjno-
służbowa MO miała Właśnie
na ąelu podsumowanie wyni­
ków tego współzawodnictwa,
dokonanie oceny działalności
MO w pow. żywieckim za o-

kres 3 kwartałów br. W na­
radzie tej, której przewodni­
czył I sekretarz KP PZPR

tow. Barwacz wzięli m. In. u-

dział zastępca komendant*

wojewódzkiego MO płk. St.

Siepsiak, st. insp. KW MO do

spraw szkoleniowych kpt. Jan
Słabczyk, przew. Prez. PRN
tow. E. Dmuchała, prokura­
tor powiatowy tow. J. Majew­
ski.

Sprawozdanie z działalności
MO w pow. żywieckim wygło-

o osiągnięciach
terenie pow.

O zwiększonej
profilaktycznej

to

poprawy
polityczno-wychowaw-

Narada

sekretarzy
ekonomicznych
komitetów

wojewódzkich PZPR
(AR). Aktualne zadania gospo­

darcze oraz wynikające z nich

problemy pracy partyjnej były
przedmiotem narady sekretarzy
ekonomicznych KW, która odby­
ła się 19 bm. w Wydziale Ekono­
micznym Komitetu Centralnego
PZPR.

W naradzie, której przewodni­
czył kierownik Wydziału Ekono­
micznego tow. Józef Olszewski,
uczestniczył sekretarz KC, tow.
Bolesław Jaszczuk. Wzięli w niej
także udział prezes NIK, tow.

Konstanty Dąbrowski oraz przed­
stawiciele kierownictwa CRZ?!.

ZMs, Komitetu Pracy 1 Płac, Mi­
nisterstwa Komunikacji 1 Naro­
dowego Banku Polskiego.

Obrady, w toku których uczest­
nicy wysłuchali obszernej infor­
macji członka Biura Politycznego
KC tow. S. Jędrychowskiego o

sytuacji gospodarczej kraju,
skoncentrowały się głównie wo­
kół dwóch najpilniejszych w

chwili obecnej spraw: przygoto­
wań transportu do przewozów
Jesienno-zimowych oraz stanu

prac nad realizacją uchwały rzą­
du I CRZZ z lipca br.

Tow. Jaszczuk zabierając glos
w pierwszej
spraw wskazał

cowanla, obok

zabezpieczenia
tu w okresie zimy, planu awaryj­
nego przewidzianego na wypadek
powstania szczególnie niesprzyja­
jących warunków atmosferycz­
nych.

Dyrektorzy przedsiębiorstw
lekceważący przepisy regulując*
gospodarkę funduszem plac po­
winni ponosić również partyjną
odpowiedzialność. Na wszystkich
organizacjach partyjnych spoczy­
wa obecnie niezwykłe ważny o-

bowiązek pilnego śledzenia spraw

finansowych w przedsiębiorstwach
1 nietolerowanla zjawisk, która

wnosząc anarchię 1 nieporządek
do naszej gospodarki ogromni*
utrudniają Jej prawidłowy, zgod­
ny z socjalistycznymi zasadami

rozwój.

z wymienionych
na celowość opra-

normalnego planu
potrzeb transpor-

Stale rozbudowująca
się Nowa Huta posiada
niewiele dziecińców i
miejsc do zabaw dla
dzieci i młodzieży. Aby
choć częściowo rozwią­
zać ten problem komi­
tet społeczny osiedla
Słonecznego zorganizo­
wał dla młodzieży coś
w rodzaju ogródka jor­
danowskiego. Najmłod­
szymi opiekuje się spe­
cjalnie zaangażowana
wychowawczyni. Włas­

nym kosztem wykonano
huśtawki, piaskownice
itp. Dla starszych dzieci
zakupiono bilard, sza­
chy i inne gry. Z terenu
zabaw korzysta dziin­
nie około 800 młodych
mieszkańców osiedla.

CAF

XII TARGI KRAJOWE
W POZNANIU

Miechów i Proszowice

opóźniają dostawy
(Inf. wł.) Ziarno z tegorocz­

nych zbiorów nadal wpływa
do punktów skupu 1 magazy­
nów gminnych spółdzielni. Do

13 bm. roczny plan skupu wy­
konało w 100 proc. Już osiem

powiatów woj. krakowskiego.
Są to powiaty: Dąbrowa Tar­
nowska, Brzesko, Bochnia,
Tarnów, Nowy Sącz. Myśleni­
ce, Chrzanów 1 Wadowice.

Punkty skupu odebrały ogó­
łem 17.343 tony zbóż tj. 82

proc, rocznego planu skupu
(całość 21 tys. ton).

Do wykonania w pełni planu
rocznego przez województwo
pozostało więc niewiele, bo tyl.
ko skup Jeszcze 3.700 ton zboża.

Dostawy dzienne nadal wyno­
szą od 300—500 ton ziarna. Na
ostatnim miejscu w dostawach

znajduje się miasto. Kraków

(48 proc, planu rocznego), po­
wiat Miechów (65 proc, planu)
1 Proszowice (64,5 proc, planu).
Dostawy z dwóch ostatnich po­
wiatów mają decydujące zna­
czenie na pełne wykonanie o-

bowiązków wobec państwa
przez województwo, tym bar­
dziej, że termin wykonania roą

NA ZDJĘCIU: W. pawi­
lonie chemii — ekspo­

zycja barwników.
Fot. Staszyszyn

Kennedy opowiada się

l
Wystąpienie prezydenta USA na XVIII sesji ONZ

dokonczenie na STR, 3,

Rząd Japoński
licząc się z wolą
du, przekształca
raz więcej portów
na bazy dla ame­
rykańskich okrę­
tów wojennych. W
bazach tych stacjo­
nują również ame­
rykańskie okręty
podwodne o napę­
dzie atomowym i
rzecz Jasna, zaopa­
trzone w wyrzutnie
dla rakiet typu „Po.
laris”. Ostatnio od­
dano Amerykanom
na bazę morską port
Sesebo.

BUNT WIĘŹNIÓW WE FRESNES
PARYŻ (PAP). W godzinach popołudniowych 19 bm. w podpsryskim

więzieniu Fresnes wybuchł bunt ok. 50 więźniów. Z więzieni* tego, zbie­
gło przed kilku dniami dwóch bandytów OAS. Na ślad zbiegów dotych­
czas nie natrafiono.

W związku z tą ucieczką władze więzienne zarządziły masową rewizję
cel. w czasie jednej z takich rewizji w części zajmowanej przez OAS-

owców, Jeden z członków tej organizacji ogłuszył strażnika, wyrwał mu

klucze do cel 1 sprowokował bunt ok. 50 aresztantów. Między więźniami
1 zaalarmowanymi strażnikami wywiązała się formalna bitwa. Po godzinie
udało się władzom więziennym przywrócić porządek.

ARESZTOWANIE OSZUSTA PRZYCZYNĄ
MIĘDZYNARODOWEGO KONFLIKTU

GENEWA (PAP). Policja szwajcarska od pewnego czasu poszukiwała
zręcznego oszusta, który w dodatku trzykrotnie Już uciekał z powodzeniem
z więzienia. Gdy wreszcie policja wpadla na Jego trop, w ferworze pości­
gu nie zawahała się przekroczyć granicy francuskiej 1, nie Informując o

tym miejscowych władz, zaaresztowała go w Miluzle, uprowadzając na­
stępnie więźnia na teren Szwajcarii. Jak się okazuje dopuściła się ona w

ten sposób poważnego wykroczenia przeciwko prawu międzynarodowemu.
Niewiele więc brakuje, by ekst.radowa.ny był nie tylko oszust, ale 1 poli­
cjanci szwajcarscy, którzy go aresztowali a którzy powinni stanąć przed
sądem francuskim.

NOWE FAKTY O ŁAMANIU
W NRF OBOWIĄZUJĄCYCH USTAW

BONN (PAP). Nic nie zapowiada, ażeby wkrótce ucichła żprawa
urzędu ochrony konstytucji.

Dziennik „Die Zeit” formułuje nowe zarzuty pod adresem władz
bońskich. Pisze on, iż na teren ic Niemiec zachodnich stosuje się
aa pocztach praktykę otwierania listów pod pretekstem... kontroli
celnej. „Kontrola” ta, jak wynika z podanych przez „Die Zeit” fak­
tów, dotyczy nie tylko listów nadchodzących bądź wysyłanych za

granicę, ale także i ruchu wewnątrz NRF.

NOWY JORK (PAP)
W dniu wczorajszym na

XVIII gesji Zgromadzenia
Ogólnego NZ kontynuowa­
na była debata ogólna. O
godzinie 17.30 czasu war­
szawskiego przemówienie
wygłosił prezydent Kenne­
dy. Jego wystąpienie trans­
mitowane było przez radio
1 telewizję.

Prezydent Kennedy o-

fwiadczył, że jest prze­
świadczony, iż obecnie, po
zawarciu układu moskiew­
skiego, Stany Zjednoczone
i Związek Radziecki We­
spół ze swymi sojusznika­
mi mogą osiągnąć dalsze
porozumienia.

Kennedy wymienił na­
stępujące zagadnienia jako
tematy dla dalszych roko­
wań:

— zapobieżenie przypad­
kowemu wybuchowi woj­
ny;

— środki ostrożności
przeciwko niespodziewane­
mu atakowi, „łącznie z po­
sterunkami obserwacyjny­
mi w kluczowych punk­
tach”;

— kontrola nad przeka­
zywaniem broni jądrowej
państwom nie atomowym;

— przeznaczenie mate­
riałów rozszczepialnych na

cele pokojowe;
— zakaz podziemnych

prób jądrowych „z odpo­
wiednią inspekcją i syste­
mem egzekwowania”;

— szersza wymiana in­
formacji i ludzi między
Wschodem a Zachodem.

W cwlązku ■ zawartą w

przemówieniu ministra Gro-

myki sugestią aby ZSRR 1
USA porozumiały się w spra­
wie zakazu umieszczania w

przestrzeni kosmicznej obiek­
tów a bronią Jądrową, prezy­
dent powiedział, że obecnie

przedstawiciele obu mocarstw

powinni opracować w tej
sprawie konkretne porozumie­
nie. Kennedy nie ustosunko­
wał się do pozostałych pro­
pozycji Gromykl.

Układ Moskiewski określił
mówca Jako konkretny krok
w celu ograniczeni* wyścigu
zbrojeń nuklearnych oraa wy­
raził przekonanie, te w naj­
bliższy wtorek zostania on

przyjęty przez senat.

Nie wykluczone, że obecnie

nastąpił okres przerwy w zim­
nej wojnie — powiedział pre­
zydent. — Nie jest to

trwały pokój. Jeśli
zdołamy przedłużyć tę
wę w okres owocnej
pracy, to wówczas ten mały
krok może stać się początkiem
długiej 1 owocnej podróży
w kierunku pokoju.

„Zadani* stworzenia pokoju
spoczywa na przywódcach
każdego państwa, wielkiego
1 małego — zaznaczył Kenne­
dy. — Wielkie mocarstwa nie

mają bowiem monopolu na

konflikty 1 ambicje”.
Podkreślając, że rozbieżności

między Ameryką a Związkiem
Radzieckim są nadal bardzo

poważne, prezydent Kennedy
oświadczył: Jeśli nasze kraje
mają być całkowicie bezpiecz­
ne, to potrzebują do tego bro­
ni znacznie lepszej
wodorowa, lepszej
balistyczne lub

okręty podwodne.
Jest pokojowe współistnienie.

Kennedy zaproponował, aby
Związek Radziecki i Stany
Zjednoczone wspólnie zorga­
nizowały wyprawę na Księ­
życ. Oba kraje powinny zba­
dać czy nie będą mogły wy­
słać na Księżyc „któregoś
dnia w bieżącym dziesięciole­
ciu ni* przedstawicieli Jedne­
go narodu, lecz przedstawi­
cieli całej ludzkości".

— ONZ powinna — zdaniem

prezydenta — odgrywać więk­
szą rolę w udostępnianiu
wszystkim ludziom dobro­
dziejstw nowoczesnej nauki

niż bomba
niż pociski

atomowe

Bronią tą

1 przemysłu. Kennedy zapro­
ponował pięciopunktowy pro­
gram działalności przewidu­
jący m. In. utworzenie syste­
mu ostrzegania przed epide­
miami, ośrodka informacyjne­
go, który publikowałby do­
niesienia o szkodliwym dzia­
łaniu pewnych lekarstw, za­
łożenia regionalnych ośrod­
ków badań medycznych oraz

stworzenia światowego syste­
mu meteorologicznego 1 sie­
ci satelitów łączności.

Kennedy wypowiedział się
za pozostawieniem wojsk
ONZ w Kongu także po 31

grudnia br. (jak wiadomo,
U Tbant oznajmił, iż z koń­
cem br. zamierza zlikwido­
wać siły ONZ w tym kraju).

Czyniąc aluzję do wydarzeń
w Wietnamie południowym
prezydent stwierdził, że nie

szanują swych praw ci, któ­
rzy wypędzają kapłanów bud­
dyjskich z Ich świątyń. Pre­
zydent potępił również rasl-
stów amerykańskich, uprawia­
jących krwawy terror wobee
ludności murzyńskiej, 1 do­
dał, iż USA starają się obec­
nie „naprawić błędy własnego
narodu”.

p
lerwszy punkt obrad Egzekutywy KW partii
Krakowie, której przewodniczył I sekretarz KW
tow. L. Motyka, dotyczył pracy propagandowej wj
tarnowskich zakładach pracy.

W toku dyskusji omawiano szersze aspekty pró->
blemu, biorąc pod uwagę, iż całokształt oddziaływania!
propagandy partyjnej wykracza poza ramy jednej orga«
nizacji partyjnej, poza zakład pracy, w którym ona działa.
Stąd też, niezależnie od przedyskutowania takich kwestii
Jak polityczno-propagandowa rola członków partii w za-4
kładzie, jak instrumenty propagandy (np. radiowęzły, gar
zetki ścienne i tzw. elementy wizualne) oraz niezależnie
od rozważań na temat działania zespołów propagandowo-
agitacyjnych itp., podnoszono szereg zagadnień ogólniej­
szych. Wskazywano np., iż podstawą propagandy winna
być aktualna, rzeczowa i politycznie udokumenjpwana in­
formacja,'różnicowana w zależności od jej adresata, two­
rząca atmosferę określonego napięcia ideowego, demon­
strująca partyjne postawy i stanowiska. Rzeczą niezwykle!
istotną jest również zachowanie właściwych proporcji
między ideologiczno-propagandową działalnością zakładom

Z Egzekutywy KW ii

Jeszcze
Jednak
przer-
wspól-

No cóż, ob. Zbigniewie Mioduszewski z Liszek... Wasza
informacje okazay się — jak dotychczas — raczej nie­
ścisłe i, co gorsza, mylące...

Leży przede mną najzupełniej oficjalne pismo z Liszek, z

którego treści wynika, iż sprawa powierzenia Wam kiero­
wania świetlicą gromadzką nie jest tak prosta, jak by się
wydawało...

No bo — trudno nie zgodzić ilę t opinią władz, że czło­
wiek, który został zwolniony dyscyplinarnie z MO, który do­
puścił się potem manka w wysokości zł 7.641,99, który ma na

swym „koncie” szereg dochodzeń karnych (m. in. za wyłu­
dzenie pieniędzy na węgiel i ziemniaki, za spekulację wę­
glem, za nielegalny handel etc., itp.) — powtarzam: trudno

się zgodzić by z tak obciążoną hipoteką moralną ktokol­
wiek mógł zabierać się do... opieki nad młodzieżą.

Resztę pominę, bo to już wystarczy, aby cała Wa­
sza propozycja społecznego prowadzenia świetlicy gromadz-
kiej w Liszkach, jak się to mówi, wzięła w łeb!

Tyle—doWas,Ob.Z.M.
A teraz — parę słów „w ogóle".' .

Flsząc
o sprawi* świetlicy w liszkach (co równie dobrze moż*

dotyczyć każdej innej równorzędnej miejscowości), oparłem się
— jak wiadomo — o Informacje Jednostronne, o list Ob.

Zbigniewa, który to Obywatel nie okazał się (Jak dotychczas) in­
formatorem wiarygodnym. Obecnie, uznając argumenty, przekazane
mi najzupełniej oficjalnie, plszę — wycofując propozycję skorzy­
stania z oferty ob. Zbigniewa...

Ale — na tym się rzecz przecież nie kończy.
Oto w Liszkach są dwie świetlice. Jedną z nich prowadzi

koło ZMW, a druga znajduje się w gestii Prezydium GRN.
Z tej drugiej — w/g informacji PGRN — korzystają: LZS,
OSP, Komitet Rodzicielski, Kółko Rolnicze i inne organiza­
cje. Z czego wynikałoby, że j e s t w Liszkach aktyw, zdol­
ny do nadania rumieńców życiu kulturalnemu gromady. Ską-
inąd wiadomo mi (gdyż wbrew „podejrzeniom” niektórych
mieszkańców Liszek nie jestem tak całkowicie zdezoriento­
wany), że koło ZMW napotyka na pewne — nie zawsze od
siebie zależne — trudności przy organizowaniu własnego
życia świetlicowego.

I oto — świta ml myśl: czy przypadkiem nie byłoby dob­
rze owe wysiłki liszkowskich organizacji — zespolić?

Mnie myśl zaświtała, ale — ni słowa na ten temat n i e zna­
lazłem w oficjalnym piśmie... I tu — powtórzę, z lekkimi
zmianami, swoje własne słowa sprzed 3 tygodni;

„Dumam więc nań tym pismem i myślę sobie, że można by świe­
tlicową sprawę Liszek nazwać przykładowym objawem bezwładu.

Dumam nad losem wielu, wielu Liszek w naszym województwie. I

sam sobie zadaję pytanie: czyżby za tym coś więcej się kryło?
Ale c o u llchatl

Dlatego proponuję liszkowskiej władzy (zresztą całko­
wicie do tego upoważnionej) — Prezydium GRN: zbie-
rzcie gromadzki aktyw i rozważcie — jak ostatecznie,

z korzyścią dla mieszkańców, rozwiązać świetlicową sprawę
tak, by skupić wysiłki i fundusze, a nie — rozpraszać ich!

Za genialność pomysłu — gratyfikacji ani premii nie
oczekuję. Wystarczy — dobra wiadomość z Liszek!

Ko

wych instancji i organizacji partyjnych, a ich pracą nad
gospodarczymi zadaniami stawianymi przed załogą. Scl-:
ślej: chodzi o umiejętne i celne kojarzenie jednego z dru­
gim, tym bardziej że wszelki podział podobnego rodzaju
grozi nieuchronną sztucznością.

Z wnioskami Egzekutywy w omawianej sprawie zosta­
ną zaznajomione instancje partyjne.

W drugim punkcie obrad przedstawiona została infor­
macja o realizacji zadań eksportowych w woj. krakow­
skim w I półroczu br.

Jak się okazuje wojewódzki plan produkcji eksporto­
wej na I półrocze br. wykonany został w 100,4 proc., przy
czym uległy poprawie — w porównaniu do I półrocza uh
r. — wskaźniki wykonania zadań eksportowych na rynki
kapitalistyczne. Nie oznacza to, że we wszystkich gałę­
ziach przemysłu (szczególnie w rolno-spożywczym, gdzie
trzeba było rezygnować z eksportu na rzecz potrzeb ryn­
ku wewnętrznego) planowane wskaźniki zostały wykona­
ne. Poza tym — wyniki byłyby jeszcze lepsze, gdyby wy­
korzystano pełniej istniejące możliwości. Do możliwości
tych należy — m. in. — żywsze, niż dotychczas, zajęcie się
problematyką eksportu przez większość powiatowych in­
stancji partyjnych. Niestety z tym nie jest najlepiej: 4

tylko powiaty mają pod tym względem duże zasługi...
Tymczasem sprawy eksportu nabierają coraz większej
wagi. Stąd też pod adresem nie tylko zakładów pracy i
central handlowych, lecz również pod adresem instancji 1
organizacji partyjnych — ważki postulat: bacznego śledze­
nia produkcji na eksport, rozwijania jej i doskonalenia.

Z kolei Egzekutywa KW wysłuchała informacji gospo­
darczych oraz rozpatrzyła sprawy organizacyjne. (—)
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Program
tetetrityl

/Vo<« francuska
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PONIEDZIAŁEK

Godz. 11 .55: Program dla szkól:

Język polski (kl. XI) z cyklu:
„Dzieje dramatu” — Maeterllnck

„Słupcy” 15.25 — 16.45 przerwa,
16.45: „Śląskie rozmaitości kultu­
ralne”, 17.20:- Telewizja Katowice

Informuje, 17.30: Wiadomości
dziennika TV, 17.35: Program dla
dzieci „A co dalej” (o książkach
dla najmłodszych, 17.50: „Zające
króla” film dla dzieci prod. radź.
18.10: „Eureka” mag pop. -nuk. 18.40:
„Kino krótkich filmów”, 19.10:

„Na półkach księgarskich”, 19.20:

„To jest również szkoła” pr. publ.
tr. z Wrocławia, 19.50: „Dobranoc”,
20.00: Dziennik, 20.30: Teatr Tele­
wizji: „Ruchome plaski” sztuka P.

Choynowskiego, 21.50: Wiadomości
dziennika TV, 21.55: „Warszawska
Jesień”,

WTOREK

Godz. 16.40: Krakowskie rozmai­
tości, 17.00: Program publicystycz­
ny (z Katowic) 17.20: Telewizja
Katowice informuje, 7.30: Wiado­
mości dziennika TV, 17.35: „1000
lat w ciągu roku” program dla
dzieci starszych z Krakowa, 18.20:

„Wioska mała jak Plowce” film
■ cyklu: „Tradycje Ludowego
Wojska Polskiego”, 18.45: „Wspo.
mnienia o gwiazdach” — pr. fil­
mowy, 19.20: „Gospodarski udział”

pr. publ. z Katowic, 19.50: „Do­
branoc”, 20.00 Dziennik TV, 20.30:

„Wielokropek” magazyn aktualno-
<ci satyrycznych, 20.45: „Przesu­
nięcie wielkiego pieca” — film
k/m prod. NRD, 21.00: PKF, 21.10:

„Portier z Lazurowego Wybrzeża”
film fab. prod. fr. od lat 18, 22.40:
Wiadomości dziennika TV, 22.45:

„Warszawska Jesień — 1963”,

ŚRODA
Godz. 10.20 „Portier ■ Lazuro­

wego Wybrzeża” film prod. franc.
od lat 18, 11.55: Program dla szkół:
(kl. VII) „Spadkobiercy Guten­
berga” Z cyklu: Praca, która cze­
ka na ciebie, 12.25: „Ty 1 twój
dom” magazyn z Katowic, 12.55 —

16.30: przerwa, 16.30: „Piękno Pol­
ski południowej” tr. z Krakowa,
16.45: „Mozaika” z Katowic, 17.20:

Telewizja Katowice informuje,
17.50: Wiadomości dziennika TV,
17.35: Progr. dla dzieci: „Miś z

okienka”, „Balonik siostrzyczki”
film prod. polskiej oraz „5 X dla­
czego” — czyli mały ąuiz fizyczny
— pr. dla dzieci starszych, 18.25:
„Tele-Echo”, 19.00: „Światła na

biegunie” film dokum. prod. radź,
od lat 10, 19.90: „Dobranoc”, 20.00:
Dziennik TV, 20.30: „Przyjaźń”
publicystyka międzynarodowa,
21.00: „Bliźniaki” film z serii „In­
spektor Leclerc”, 21.30: wiadomo­
ści dziennika TV, 21.40: Teatr te­
lewizji — „Studio 63” — „Ziemi
przypisany" — autor Julian Ka­
walec, 22.25: „Warszawska Jesień
1983”,

CZWARTEK
Godz. 11.55: Program dla szkól:

„Język polski (kl. VIII) z cyklu:
„Spotkania z autorem” — spotka­
nie z Janem Parandowśklm, 12.25 —

16.35 przerwa, 16.35: Zagadki mu­
zyczne, 17.10: Telewizja Katowice

Informuje 17.20: Wiadomości
dziennika telewizyjnego, 17.30:
„Moskiewskie metro” reportaż z

Moskwy, 18.00: „Egzamin na eks­
port” młodzieżowy pr. rozryw­
kowy 18.30: „Koszalińskie próby”
program z cyklu „Na zdrowie”,
18.45: „Spotkanie z przyrodą”
program filmowy, 19.15: „Kilka
Słów o programie TV”, 19.30:

Wybitni soliści „Jesieni Warszaw­
skiej”, 19.50: „Dobranoc”, 20.00:
Dziennik TV, 20.30: „Dom praw­
dziwy” program młodzieżowy —

publ. z Wrocławia 21.00: '

Teatr
Kobra: „Wizyta u morderey" wi­
dowisko sens, kryminalne Jacka
Joachima, 22.20: Polska Kronika
Filmowa, 22.30: Wiadomości dzień,
nika TV, 22.35: „Warszawska Je­
sień 1963”.

PIĄTEK
Godz. 16.25: Krakowskie rozmai­

tości (z Krakowa), 16.45: „2000 km
w CSRS” rep. filmowy (z Kato-

wic), 17.20: Telewizja Katowice

Informuje, 17.30: Wiadomości
dziennika telewizyjnego, 17.35:
„Wybieramy zawód” program dla
dzieci tr. z Poznania, 18.00 „Alma
Mater Cracovlensls” reportaż tr.
* Krakowa, 18.30: „Wielokropek”
tygodniowy magazyn aktualności

satyrycznych, 18.50: Program ty­
godnia, 19.20: Wszechnica telewi­
zyjna: „We Florencji 1 w Burges
początki renesansu” pr. z cyklu
„Ogniwa dziejów kultury”, 19.50:

„Dobranoc”, 20.00: Dziennik TV,
10.30: „Kontury” publicystyka eko.
nomlczna, 21.00: „Uskrzydleni”
film fab. prod. NRD od lat 16,
22.50: Wiadomości dziennika TV,
22.55: „Warszawska Jesień 1963”,

SOBOTA

Godz. 6 .55: Program dla szkól:
botanika (kl. V) „Rośliny i ruch”
10.25: „Sobotni wieczór*’ film fab.

prod. jugosłowiańskiej od 16 lat,
11.46 — 16.40 przerwa, 16.40: „Lux
ex silesia” kolejny program z cy­
klu: Związki Śląska z całością ziem
Polski na przestrzeni wieków pr.
publ. oświat., 17.15: Telewizja Ka­
towice informuje, 17.30: Wiadomo,
ścl dziennika TV, 17.35: Program
dla dzieci — reportaż ze śląskiego
planetarium, 18.15: Wszechnica te­
lewizyjna: „Rekwizyt” — pr. z cy­
klu „Jak patrzeć na film” — przed
kamerą prof. Jerzy Toeplltz, 18.45:

Sprawozdanie z międzypaństwo­
wego meczu koszykówki Polska —

Izrael tr. z Wrocławia, 19.35: „Wie­
czorne rozmowy”, 19.50: „Dobra­
noc”, 20.00: Dziennik TV, 20.30:
„Franz Kafka” pr. z cyklu „Por­
trety”, 21.10: Program rozrywko­
wy, 22.10: Wiadomości dziennika

TV, 22.20: „Warszawska Jesień
1963”, 22.20: „Sobotni wieczór”
film fab. prod. jugosłowiańskiej
od lat 16.

NIEDZIELA

Godz. 9.00: Telewizyjny kurs rol­
niczy „Przechowywanie 1 przyrzą­
dzanie pasz”, 10.00: Program dla
dzieci „Niedzielni goście” wido­
wisko lalkowe z Budapesztu,
11.00 — 11.30 przerwa, 13.30: „Mały
windziarz” — film fab. prod.
franc. 15.00 „Niedzielna biesiada”

(■ Katowic), 16.00: „Parada egoi­
stów” — pr. dla dzieci „Teatrzyk
w koszu”, 16.40: „Wielka gra” — te­
leturniej, 17.40: „Miks” magazyn
rozrywkowy, 18.30: Program fil­
mowy, 19.50: „Dobranoc”, 20.00
Dziennik TV, 21.10: „Warszawska
Jesień” — „Miniatury” w wyk.
studia baletowego Opery Bałtyc­
kiej, 21.00: „Kwadrans recenzen­
ta”, 21.15: sportowa niedziela,
21.45; „Warszawska Jesień 1963”,

Ben Bella określa

politykę rządu
algierskiego

Przygotowania do

ALGIER (PAP)
Prezydent Ben Bella wy­

głosił transmitowane przez
radio przemówienie, w któ­
rym omówił bilans dotychcza­
sowej działalności rządu i na­
kreślił, wytyczne, polityki za­
równo wewnętrznej jak 1 za­
granicznej.

W dziedzinie polityki we­
wnętrznej położył on akcent
na jej socjalistyczny charak­
ter. Dłużej zatrzymał się nad
rolą partii FLN, która —■jak
to określił — ma być „orga­
nem koncepcyjnym, organiza­
cyjnym i kontrolnym”, oraz

nad rolą armii, która, poza
wypełnieniem swych zadań

wojskowych ma wziąć rów­
nież aktywny udział w reali­
zacji wielkich zadań narodo­

wych.
Jeśli chodzi o politykę za­

graniczną, określił ją mówiąc,
że Algieria działać będzie
zgodnie z jej powołaniem jako
„naród Maghrebu, naród a-

rabski i naród afrykański”.
*

ALGIER (PAP)
'Ambasador Francji w Al­

gierii, Georges Gorse, przyjęty
został w piątek rano przez
ministra spraw zagranicznych
Butoflika, któremu wręczył
notę rządu francuskiego w

sprawie nacjonalizacji trzech
dzienników algierskich, nale­
żących do Francuzów.

*

ALGIER (PAP)
Algierska agencja prasowa

APS zapowiada, że już obec­
nie rozpoczęły się przygoto­
wania do uroczystych obcho­
dów 9 rocznicy wybuchu pow­
stania narodowego w Algierii,
które rozpoczęło się 1 listopa­
da. 1954 r.

Sprawa budowy tunelu

pod Kanałem La Manche
LONDYN (PAP)

Ogłoszone w czwartek wyniki o-

brad ekspertów brytyjskich i

francuskich, badających możliwo,
ścl budowy tunelu lub mostu

przez Kanał La Manche, którzy
doszli do wniosku, że należy bu­
dować tunel — nie usunęły by­
najmniej brytyjskich wątpliwości
w tej sprawie. Wysuwa się sprawę
sfinansowania budowy, która ko.
sztować.ma około 143 milionów
funtów.

Dziennik „The Guardian” wska­
zuje, że włączenie kosztów budo­
wy tunelu do brytyjskich 1 fran­
cuskich planów inwestycyjnych
„stworzyłoby poważny problem”.
Dziennik ten uważa zresztą bu­
dowę tunelu za pomysł przesta­
rzały. Proponowany obecnie tu­
nel powinien być — zdaniem
dziennika — zbudowany Już w ro­
ku 1900. Nie zaspokaja on potrzeb
ostatniej ćwierci wieku dwudzle-

stego”.

uroczystej rocznicy
W itollcy Algierii zaczęto

budowę wielkiego stadionu,
na którym odbędą się uro­
czystości. Z wszystkich zakąt­
ków kraju przyjechać rriają
do Algieru delegacje i zespo­
ły ludowe. Oczekuje się rów­
nież przybycia delegacji z ca­
łego świata. Według obliczeń
nie mniej niż milion osób
weźmie udział w obchodach.

Wkrótce

polska lokomotywa
spalinowo-elektryczna

We wrocławskich zakładach

„Dolmel” zakończono budowę
prototypu zespołu silników dla

pierwszej polskiej lokomotywy
spalinowo-elektrycznej. Będzie o-

na mogła poruszać się zarów-
na na trakcji elektrycznej, jak i

zwykłej.
Całe urządzenie zbudowane jest

w ten sposób, że silnik spalinowy
napędza prądnicę która z kolei
zasila cztery silniki trakcyjne.
Nowa lokomotywa, której pro­
dukcję podejmie ,,Fablok” mieć

będzie moc 800 KM. Obecnie po­
szczególne zespoły silników prze­
chodzą próby. Na początku przy­
szłego roku rozpoczną się próby
eksploatacyjne całej lokomotywy.

Zespół silników został opraco­
wany w całości przez polskich
konstruktorów i wykonany z czę­
ści krajowych.

AKTUALNOŚCI
Z KRAJU

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sił komendant powiatowy MO

kpt. W. Szkoplński.
W dyskusji nad sprawozda-

' nlem zabierali głos poszczegól­
ni funkcjonariusze 1 komen­
danci MO, którzy podkreślili
m. ln. potrzebę społecznego
poparcia dla poczynań 1 pra­
cy milicji. W dyskusji zabrał

głos również płk. St. Siepsiak.
Komendant posterunku MO w

Porąbce otrzymał na zakoń­
czenie narady proporzec prze­
chodni I sekretarza KP za za­
jęcie pierwszego miejsca we

współzawodnictwie między po.
Szczególnymi posterunkami.

(Ta-Czu)

Skażeni chlorem

opuszczają szpital
(Inf. wł.) W dniu wczoraj­

szym w Zakładach Chemicz­
nych „Azot” w Jaworznie do

pracy nie zgłosiły się trzy o-

soby z grona zatrutych w o-

statnlą środę na terenie Za­
kładu. Mieszkańcy Osiedla
Lonty, którym chlor poczynił
pewne niewielkie szkody, o-

toczenl zostali opieką. W pią­
tek szpitale w Jaworznie 1
Chrzanowie opuściło dalszych
kilka osób, pozostającym pod
Obserwacją lekarską nie gro­
zi żadne niebezpieczeństwo. W

najbliższym czasie wrócą oni
do domów.

W Zakładach Chemicznych
nadal pracują komisje specja­
listów, które mają ustalić bez­
pośrednią przyczynę wypadku.
Również KW MO prowadzi
dochodzenia w tej sprawie.

(ep)

Krajowe — wzorem

dla zagranicy
(Inf. wł.) Targi Krajowe

organizowane w Polsce spoty­
kają się z nader przychylną
oceną również handlowców

zagranicznych. Powołane uch­
walą Rady Ministrów z 1957 r.

mają za podstawowe cele „o-
żywienie współzawodnictwa
między producentami w zakre­
sie asortymentu, Jakości i i-
lości towarów rynkowych”,
oraz „aktywizację zaniedba­
nych lub niedocenionych dzie­

dzin wytwórczości artykułów
konsumpcyjnych”.

I tak handlowcy Rumunii,
wzorując się na doświadcze­
niach polskich, zorganizowali
4 takie imprezy handlowe. W

Bułgarii odbyły się już 2 spot­
kania producentów i handlow­
ców, a Czechosłowacja korzy­
stając z doświadczeń poznań­
skich, organizuje w Brnie tar­
gi branżowe. Również han­
dlowcy radzieccy będą orga­
nizować podobne imprezy, jak
nasze Targi Krajowe „Wios­
na” czy „Jesień”.

Tak więc nasze doświadcze­
nia organizacyjne 1 idea oży­
wienia produkcji artykułów
konsumpcyjnych znajduje po.
żyteczne naśladownictwo. I to

Jest również osiągnięcie, o

którym warto zakomunikować

naszym czytelnikom.
(OLG. JĘDRZ.)

Podpaliła budynek
punktu

katechetycznego
(Inf. wl.) Organa MO pow.

bocheńskiego wykryły sprawcę
podpalenia punktu katechety­
cznego w Drwini pow. Boch­
nia. Budynek, w którym miała

odbywać się nauka religii był
własnością Józefy Banach,
zam. we Francji. Poprzednio
na naukę religii wykorzysty­
wany był budynek Marli Ba­
naś w tej samej wiosce, za co

pobierała przeciętnie 30 zł od
ucznia. Na skutek zamiaru

przeniesienia nauki religii do

budynku Józefy Banach .obu­
rzona” stratą łatwego zys­
ku T. Banasiowa podpaliła
przygotowany na przyjęcie
młodzieży budynek. W jednej
z jego izb znajdowała się 80-
Ietnia staruszka ob. Styczeń,
która tylko dzięki czujności
stróży gromadzkich, przyby­
łych w porę — została wynie­
siona oknem * płonącego do­
mu. Podejrzana Maria Banaś
w czasie przeprowadzonej wi­
zji lokalnej przez funkcjona­
riuszy MO przyznała się do

winy i ujawniła szczegóły swe­
go przestępczego planu.

Sprawę Marli Banaś przeka.
lino Prokuraturze Powiatowej
w Bochni, (sal)

W interesie

wszystkich narodów

»Humanite« o propozycji Gromyki
PARYŻ (PAP)

Komentator dziennika „Hu-
manite”, Yves Moreau, pisze
w artykule poświęconym pro­
pozycjom wysuniętym przez
ministra spraw zagranicznych
ZSRR Gromykę na sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ, że

otwierają one dla Francji no­
wą możliwość zajęcia miejsca
wśród tych państw, które bio-
rą aktywny udział w walce o

ogólne i pełne rozbrojenie, o]
umocnienie pokoju. Możliwo­
ści tej nie należy zaprzepaś­
cić.

Tego rodzaju propozycje —

pisze Moreau — tak dalece
odpowiadają interesom wszy­
stkich narodów i wyrażają tak
widoczne dążenie do dostar­
czenia konstruktywnej odpo­
wiedzi na wszelkie zastrzeże­
nia przeciwko nowym posu­
nięciom mającym na celu
zmniejszenie napięcia między­
narodowego, że trudno wyo­
brazić sobie jakiekolwiek
przekonujące argumenty prze­
ciwko projektowi „spotkania
18 państw na najwyższym
szczeblu”, spotkania, które
mogłoby się stać zwrotnym
punktem historii świata.

Podkreślając, że rząd gaul-
listowski Francji z uporem
obstaje przy kontynuowaniu
swojej polityki opartej na po-

rozumieniu z odwetowcami
zachodnioniemieckimi i na

tworzeniu własnej nuklearnej
siły uderzeniowej, komentator
polityczny „Humanite” stwier­
dza na zakończenie, że jedyną
odpowiedzią na tę niebezpie­
czną i antynarodową politykę
jest dalsze pogłębienie wal­
ki o pokój.

Nie ma spokoju

pod... bramkami II ligi
W ciągu ostatnich 9 dni — od soboty 14 do niedzieli 22 bm.

drugoligowcy mieli aż sześć dni „ roboczych”. Kibice
cieszą się, nie można chyba tego powiedzieć o piłkarzach.

KSR w tarnawskich Azotach

Gospodarska
troska

o wyniki pracy
(Inf. wl.) Wczorajsza Konferen­

cja Samorządu Robotniczego w

Zakładach Azotowych w Tarno­
wie poświęcona omówieniu prze­
biegu realizacji lipcowej uchwały
Rady Ministrów 1 CRZZ w spra­
wie wzmożenia dyscypliny w za­
kresie zatrudnienia 1 płac — prze­
biegała w atmosferze gospodar­
skiej troski o cały zakład i jego
wyniki produkcyjne.

Z przedłożonych na posiedzeniu
KSR materiałów wynika, że po­
przez pełniejsze wykorzystanie
dnia roboczego, lepszą organiza­
cję pracy,’ wzmożenie dyscypliny,
oczyszczenie zakładu z notorycz­
nych bumelantów, wpływających
demoralizująco na. część pozosta­
łej załogi, Zakłady Azotowe w

Tarnowie będą mogły o-bnlżyć
planowany na rok przyszły stan

zatrudnienia o ponad 700 pracow­
ników.

Trzeba tu dodać, że na wniosek-

komisji zakładowej usunięty zo­
stał z zajmowanego stanowiska
kierownik Działu Zatrudnienia 1

Płacy „Azotów”, odpowiedzialny
za niewłaściwe podejście do reali­
zacji lipcowej uchwały Rady Mi­
nistrów 1 CRZZ. Za podobne nie­
dociągnięcia został także zdjęty
ze stanowiska decyzją kierow­
nictwa resortu — dotychczasowy
kierownik Wydziału Organizacji
Pracy w Zjednoczeniu Przemysłu
Syntezy Chemicznej w Gliwicach,
któremu podlegają tarnowskie

zakłady, (jś)

Oświadczenie
KP Anglii

LONDYN (PAP)
Rząd brytyjski — stwierdza

Komitet Polityczny Komunis­
tycznej Partii W. Brytanii w

opublikowanym w piątek ó-
świadczeniu — zamierza ska­
pitulować przed Kennedy’m i
Adenauerem w kwestii utwo­
rzenia tzw. wielostronnych sił
nuklearnych NATO.

W chwili —• oświadcza ko­
mitet — kiedy układ o zaka­
zie doświadczeń nuklearnych
utorował drogę do porozumie­
nia w sprawie niedopuszcze­
nia do dalszego rozprzestrze­
niania się broni nuklearnej,
tzw. „zjednoczone siły nu­
klearne” z udziałem W. Bry­
tanii, Francji, Włoch, NRF i
innych krajów NATO „stano­
wią prowokację i stwarzają
poważną przeszkodę na dro­
dze do jakiegokolwiek nowe­
go porozumienia”.

W oświadczeniu KP W. Bry­
tanii stwierdza się, że „praw­
dziwym celęm tego planu jest
otwarcie przed militarystami
bońskimi i spadkobiercami
Hitlera drogi do broni nu­
klearnej”.

Radziecko - brytyjska
współpraca

handlowa
MOSKWA (PAP)

W piątek ■zakończył wizytę.
w Związku Radzieckim bry­
tyjski minister handlu Frede-
ric Errol.

W opublikowanym w pią­
tek wspólnym komunikacie
stwierdza się, iż w początkach
przyszłego roku przeprowa­
dzone będą w Londynie roz­
mowy na temat odnowienia
radzieckó-brytyjskiego 5-let-
niego układu handlowego (o-
bowiązująca obecnie 5-letnia
umowa handlowa wygasa w

roku 1964). W związku z tym
minister Errol zaprosił, mini­
stra Patoliczewa do Londynu.

Obaj ministrowie stwier­
dzili. że dla dalszego rozwo­
ju wymiany handlowej niez­
będny jest hówy bodziec. Roz­
ważyli oni możliwość udzie­
lenia firmom brytyjskim wiel­
kich zamówień radzieckich o-

raz rozszerzenia radzieckiego
eksportu do W. Brytanii.

Cracovia po czwartkowym me­
czu z Polonią już dziś staje w

szranki z aktualnym leaderem

Lublinianką. Po jednym dniu

odpoczynku — końska dawka! W
meczu tym jesteśmy ciekawi ze­
stawienia ataku Cracovii. Ekspe­
rymenty, jak się okazało nie po­
płacają. O ważności tego spotka­
nia nie trzeba pisać — Craco-
via i Lublinianką — to dwaj naj­
bliżsi rywale w walce o fotel

przodownika.

W niedzielę Wawel gra na swo­
im boisku z Górnikiem Wał­
brzych. ,.Wojskowi” nie mogą
przerwać pasśy remisów i pora­
żek. Górnicy mają aspiracje do...
zluzowania Lublinianki. Nieweso­
łe perspektywy dla drużyny kra_
kowskiej. Trzeci zespół krakow­
ski Garbarnia jedzie do Pozna­
nia. Były I-ligowiec Lech znaj­
duje się u dołu tabeli, drużyna
ludwinowska na ostatnim meczu

ze Startem zagrała7 bardzo skute­
cznie więc...

Nie warto stawiać horoskopów,
chimeryczne nastroje nie są
obce drużynom krakowskim.
Grać umieją, wygrywać — nie
zawsze...

Pozostałe spotkania: Stal — Za­
wisza, Lechia — Karpaty, Polo­
nia — Start, Raków — Rapid,
Śląsk — Piast. (I liga nie gra).

(Pu)

Nie tędy drcoa...
Jak nas Doinformował po

meczu Skawa Wadowice —

Górnik Jaworzno, prowa­
dzący to spotkanie między­
narodowy sędzia inż. Bier-
nacik, w trakcie meczu do­
szło do gorszących incyden­
tów, które prowokowali za­
wodnicy obydwu drużyn oraz

publiczność, próbując wy­
wrzeć na arbitrze spotkania
presję.

Doszło do tego, iż inż. Bier-
nacik odmówił dalszego pro­
wadzenia zawodów. Na usilna
prośby kierownictwa i trenera

Skawy, dokończył sędziowania
meczu. Tego rodzaju „wido­
wiska” są antypropagandą pił­
ki nożnej i na pewno nie tędy
droga do podniesienia jej po­
ziomu. (ap)

Ze spartakiady Huty im. Lenina
Do ukończenia X Spartakiady czyźnl 100 m Niemiec (Walc. Zim-

pracowników Huty lm. Lenina na), 200 m Pilawski (Wydz. -

pozostała tylko jedna konkuren- . Konstr. -Mech.) 400 m Krzyżanow-
cja — koszykówka. Rozpoczęły się
rozgrywki eliminacyjne, w gr. I
bez porażki prowadzą: Gł. Mecha­
nik i Wydz. Remontów Maszyn,
wgr.II — Zakład Koksoche­
miczny.

Wyniki ostatnich konkurencji
Spartakiady: kolarstwo — wy­
ścig na 2 km 1. Cymber (Przeds.
Rem.), 2. Wróbel (Wydz. Konstr. -

Mech), 3. Becker (Zakład Koks.);
drużynowo: 1. Wydz. Hutn.
Przeds. Rem., 2. Zakład Kokso­
chemiczny, 3. Wydz. Konstruk-

cyjno-Mechaniczny.
Kajaki: kobiety jedynki 1. Dy­

ma (Zakł. Koks.), 2. Małek (Aglo­
merownia), 3. Drąg (Zakł. Koks.);
dwójki 1. Dyma, Żywot, 2. Styrą
Karlak, 3. Tradel, Drąg (wszyst­
kie Zakł. Koks.) . Mężczyźni: je­
dynki 1. Kaczmarczyk (Zakł.
Koks.), 2. Radwański (Walc. Drób.
Drut.), 3. Zając (Odlew.); dwój­
ki 1. Radwański, Jama (Walc.
Drób. Drut.), 2. Kaczmarczyk,
Wlelebnowski (Zakł. Koks.), 3. Za­
jąc, . Majzerowicz (Odlew.); dru­
żynowo: 1. Zakład Koksochemi­
czny 2. Wydz. Remontów Maszyn,
3, walcownią Wstępna.

l.a .: kobiety 160 i 200 m Raus

(Walc. Wstęp.), kula Wicherek
(Wydz. Konstr. -Mech.j, skok w

dal Górska (Dyr. Tech.), skok

wzwyż Tradel (Zakł. Koks.); męż-

ski (Dyr. Inwest.), 1000 m Chmie-
lorz (Zakł. Koks.), skok w dal
Kuśmierkiewlcz (Konstr. Mech.),
skok wzwyż Polończyk (Konstr.-
Mech.), kula Masier (Dyr. Inw.).
Drużynowo 1. Zakład Koksoche­
miczny 21.587 pkt., 2. Wydział
Konstrukcyjno-Mechaniczny 17.935

pkt., 3. Gł. Energetyk 9690 pkt/
_________ (PU)

Błękitni Kielce na ringu
w Nowej Hucie

W niedzielę drużyna bokserskie*

go wicemistrza Polski, Hutnik N.
Huta podejmuje na własnym
ringu zespół Błękitnych Kielce w

meczu o puchar PZB. W rozgryw­
kach o puchar PZB bierze udział
16 drużyn I i II ligi w 4 grupach.
Hutnik trafił dc grupy IV wras

z Il-ligowcami: Lublinianką, Sta.
lą ze Stalowej Woli i Błękitnymi.
Pierwszy mecz Hutnika — ze Sta­
lą, wyznaczony na 15 bm. został

przełożony. Tak więc jutrzejsze
spotkanie zainauguruje w Nowej
Hucie nowy sezon bokserski.

Hutnik przygotował się do ro»-

gtywek ni. in. na obozie w Wił-
le. Jutro wystąpi w silnym ze­
stawieniu — z kadrowiczaml Dru-

cisem, Gajewskim i Jędrzejew­
skim na czele, (wb)

Wieczorkówna - Fogelman
na kortach Olszy

LAT temu cały świat te

wzruszeniem słuchał słów
płynących z San Francisco,
W tym mieście, położonym

nad Oceanem Spokojnym^ gdzie uro­
dził się i młodość spędził Jack
London, 26 czerwca 1945 r, — a

więc krótko po pokonaniu hitle­
rowskich Niemiec, podpisano Kartę
Narodów Zjednoczonych.'

Przez kraje, dotknięte katakliz­
mem wojny — popłynął wtedy
głos: „My ludy Narodów Zjedno­
czonych zdecydowane uchronićprzy­
szłe pokolenie od klęsk wojny”...

Wstęp Karty ONZ mówi o zapo­
bieganiu wojnie, o międzynarodo­
wym pokoju i bezpieczeństwie,
przywracaniu wiary w podstawowe
prawa człowieka, o sprawiedliwoś­
ci, tolerancji i postępie społecznym
dla wszystkich ludzi świata.

17 września br. rozpoczęła się już
XVIII Zwyczajna Sesja ONZ. Ot­
warcie Sesji było transmitowane

przy pomocy sztucznego satelity
„Realy" do Europy. Inny satelita
„Syncom II” przerzucił obraz ponad
Atlantykiem do Afryki. Od czerwca

1945 r. nastąpił gigantyczny postęp
techniki, ale wiele jeszcze proble­
mów — zawartych — w Karcie
ONZ oczekuje postępu na drodze
rozwiązań wciąż aktualnych kwes­
tii.

■yii tjtSESJA ONZ odbywa się to
A Vślinowych warunkach. Naprze-
biegu obrad musi zaciążyć pozyty­
wnie fakt, że odbywa się ona po
podpisaniu w Moskwie układu o

zakazie prób atomowych na lądzie,
w wodzie i w powietrzu. Politycz­
ny klimat odprężenia będzie sprzy­
jał konstruktywnym wysiłkom.

Niezależnie od oficjalnego progra­
mu, Sesja umożliwi przeprowadzę-

‘ nie poufnych rozmów ministrów
spraw zagranicznych. Np. — w No­
wym Jorku i Waszyngtonie prowa­
dzone będą rozmowy amerykańsko-
radzieckie, stanowiące kontynuację
rozmów zapoczątkowanych w Mos­
kwie.

Sesja będzie mleć specjalne zna­
czenie i dlatego, że zarówno kryzys
kubański, 'jak i układ moskiewski
unaocznił wielu krajom, że utrzy­
manie pokoju bez porozumienia się
potęg atomowych: ZSRR i USA —

jest na dłuższą metę niemożliwe.
Problem zakazu doświadczeń ato-

i mowych, którym przez lata zajmo­
wała się konferencja genewska i

któremu poświęcono 3 sesje ONZ,
został rozwiązany szybko właśnie w

drodze bezpośredniego poprozumie-
nia się.

Ten fakt nie może nie wywrzeć
wpływu na rozumowanie delega­
tów wielu państw. Do tej pory kla­
syfikowano układ sił w ONZ —

dzieląc kraje na bloki: socjalistycz­
ny, zachodni i ugrupowanie państw
neutralnych. Układ ten w zasadzie
zmienia się stale na korzyść socja­
lizmu. Rosła bowiem ilość krajów
niezaangażowanych, w których
wiele popierało obóz socjalistyczny.
Ostatnio obserwatorzy polityczni o-

ceniali, że na ogólną ilość 111 człon­
ków ONZ — kraje socjalistyczne
liczą 11 państw, zachodnie i zwią­

dzą świadomą i samodzielną polity­
kę. Pewne symptomy takiej ewentu­
alnej ewolucji —można już . odna­
leźć w Afryce, gdzie — jak wiado­
mo — trwa proces określania się
nowo wyzwolonych krajów, proces,
zawierający już pewne elementy
integryzmu i wyraźne cechy anty-
kolonialne.

Można przyjąć, iż kraje, które
dotychczas kwalifikowane były (jak
zaznaczyliśmy — nieprecyzyjnie) do
grupy neutralnej zrozumiały —

szczególnie po kryzysie karaibskim
— że stanowią integralną część
świata, a wobec tego — że ich włas­
ne interesy nie mogą być rozwią­
zane bez rozwiązania podstawowych
problemów globu, do których należy

Felłeton tygodnia

ONI
i sprawy człowieka

zane z Zachodem 41 państw, a ni«-
zaangażowane 59 państw.

PAŃSTWA niezaangażowane to w

większości kraje młode, które
niedawno uzyskały niepodlegość,
głównie z Azji i Afryki. Tym co

charakterystyczne obecnie to fakt,
iż w łonie tej neutralnej, czy neu-

tralistycznej grupy zarysowują się
pewne różnice, wieszczące rozbicie
dość jednolitego dotychczas bloku.
I — można by rzec — jest to proces
naturalny, skóro pojęciem owego
bloku „neutrałów” obejmowano
państwa takie jak np. Pakistan,
wojskowo związany przecież ż Za­
chodem, lecz prowadzący zarazem w

ONZ politykę neutralistyczną, i —

również na przykład — Gwatemala,
czy Nikaragua, idące całkowicie na

pasku amerykańskiego imperializ­
mu. Tak więc kwalifikacja przyna­
leżności do owego bloku neutralis-

tycznego dość była nieprecyzyjna
i musiała ulec przewartościowaniu.
Ryć może — to i lepiej. Jej miejsce
może bowiem zająć grupa państw
o wyraźnie skrystalizowanym stano­
wisku wobec podstawowych proble­
mów świata, które zarazem prowa­

ł nad którymi dominuje jeden ge­
neralny: stosunki między Wschodem
i Zachodem.

PRZEJDŹMY do pytania: co bę­
dzie przedmiotem XVIII Sesji

ONZ?
Wyjąwszy całkowicie spory orga­

nizacyjne, główne problemy doty­
czą spraw człowieka. Problem
rozbrojenia będzie dominował na

obecnej Sesji bardziej niż kiedykol­
wiek. Poważne miejsce zajmie dys­
kusja nad prawami człowieka —

tym bardziej, że wiele krajów Af­
ryki i Azji zaproponowało debatę
nad prześladowaniem buddystów w

południowym Wietnamie (południo­
wy Wietnam nie jest członkiem
ONZ).

Wielka Brytania znajdzie się pod
obstrzałem krytyki za swą dys­
kryminacyjną politykę w Rodezji.
32 państwa afrykańskie ponowią
swe wysiłki dla relegowania rasis­
towskiej Południowej Afryki z

ONZ. Podobnej akcji należy się spo­
dziewać wobec Portugalii. Zgroma­
dzenie będzie musiało zdecydować
o dalszych losach operacji w Kon­
gu, o pozostającej tam 3 tys. armii

ONZ. Nie można przewidzieć, czy
nie dojdzie w toku Sesji do prób
pozbawienia urzędu obecnego se­
kretarza ONZ U Thanta.1 Francja,
która prowadzi odrębną politykę,
domaga się wręcz jego ustąpienia.
Jak dotychczas, pozycja U Thanta
jest w ONZ niezachwiana. Jest on

najbardziej obiektywnym sekreta­
rzem ONZ w przeciwieństwie do
Hammarskjoelda, nie mówiąc już o

Trygue Lie, który był tylko mario­
netką amerykańską. Niewątpliwie
sytuacja U Thanta, nie jest łatwa,
bo na 3,5 tys. pracowników ONZ,
2.200 osób ma obywatelstwo amery­
kańskie. Nietrudno wyjaśnić duże
wpływy USA na aparat ONZ. Na­
leży dodać, że .aparat ten nie grze­
szy obiektywizmem.

nWA wystąpienia przykuwają obec­
nie uwagę polityków i komen­

tatorów: przemówienia radzieckiego
ministra Gromyki i amerykańskiego
prezydenta Kennedy’ego. Jeszcze
nim zabrał głos Gromyko nowojor­
scy korespondenci światowej prasy
notowali, iż na sali obrad i w kulu­
arach ONZ panuje atmosfera uni­
kania ewentualnych spięć i niepo­
rozumień między wielkimi mocar­
stwami. Nie wnikając w szczegóły
— możemy i my odnotować: to do­
brze, gdyż postęp na drodze, które]
perspektywę otworzył układ mos­
kiewski, wymaga w naturze spoko­
ju i dobrej woli.

Tę dobrą wolę zademonstrował
raz jeszcze reprezentant ZSRR, min.
Gromyko. Przedstawił on mianowi­
cie — jak o tym donosiła prasa —

dwie propozycje. Pierwsza doty­
czyła ewentualnego zwołania kon­
ferencji z udziałem szefów państw,
wchodzących w skład tzw. Komitetu
1S, w sprawie powszechnego i cał­
kowitego rozbrojenia oraz innych
kroków do tego celu zmierzających.
Druga — to gotowość kompromiso­
wego rozstrzygnięcia kioestli posz­
czególnych etapów rozbrojenia. Wy­
stąpienie radzieckiego ministra

spraw zagranicznych winno być za­
chętą dla USA. Czy będzie?

Trudno sprawę przesądzać. Ken­
nedy, zabierając głos, zapewne da
nam asumpt do dalszych rozważań
na ten temat. Pewne jest jednie, że
— jak dotychczas — prognozy ko­
respondentów nowojorskich spraw­
dziły się.

Oby tak dalej...
MARIAN SKARBEK

Ogólnopolski turniej tenisowy o

mistrzostwo Małopolski w konku­
rencji kobiet zapowiada się nie­
zwykle atrakcyjnie. Po wczoraj­
szych zwycięstwach: Wieczorek

(ĄKS Chorzów) nad Deponte
(Górnik Zabrze) 6:0, 6:3, Fogelman
(Olsza) — Holocher (Olsza) 6:2, 6:2,
Dracij (Nadwlślan) — podraze
(AKS) 6:1, 6:2, Fillpówna (Olimpia
Poznań) — Zięba (Fablok) 6:0, 6:2,
— dziś dojdzie do atrakcyjnych
półfinałów: Wieczorek (wiceml-
•trzynl Polski) — Fągelman 1
Dracz — Fillpówna.

Gra pojedyncza mężczyzn odby­
wa się w znacznie słabszej obsa­
dzie. Wczorajsze wyniki: Szwlert-

W kilku wierszach
• Polscy sztangiści, którzy tak

świetnie spisali się na mistrzo­
stwach świata zostali odznaczeni.
Złote medale za wybitne osiąg­
nięcia aportowe otrzymali: Ba-
szanowskl, Zieliński 1 Palińskt,
brązowe — Kaczkowski, Kozłow­
ski .1 Pietruszek. .

e Na spartakiadzie strzeleckiej
klubów gwardyjsklch w Rember­
towie dalsze zwycięstwa odnieśli

strzelcy radzieccy. Polacy zajmu­
ją w łącznej klasyfikacji trzecie

miejsce. Krakowianka Stawowska
w strzelaniu z pozycji klęczącej
sajęla czwarte miejsce.

• W spotkaniu bokserskim w

Łodzi reprezentacja Łodzi poko­
nała Erfurt 11:9. Słabo walczył
mistrz Polski Misiak. .

• W Bratysławie na sztucznym
lodowisku drużyna hokejowa
Spartaka Moskwa pokonała SIo-
van Bratysława 5:1.

• Olimpijska reprezentacja pił­
ki nożnej Bułgarii w Sofii zremi­
sowała z Sudanem 1:1.

Pod koszami Krakowa

W hall Wawelu, rozpoczął się
wczoraj turniej koszykówki męż-
czyzh. W pierwszym dniu zwycię­
stwa odnieśli faworyci. I-ligowa
Sparta Nowa Huta pokonała Cra-

covlę 74:49 (34:19). Najwięcej pun­
któw dla Sparty zdobyli: Włodar­
czyk 22, Panasiewicz 19, Muszak
10; dla Cracoyii — Zagórski 14,
Biegun 11, Mellibruda 10. Sędzio­
wali pp.: Guga 1 Błaszczak.

Drugie spotkanie miało bardziej
zacięty charakter. Dopiero w koń­
cówce Górnik Zabrze pokonał Wa­
wel 63:54 (28:21). Najwięcej pun­
któw dla Górnika uzyskali Wiś­
niowski 22, Kamrowski 18 1 Smó­
łek 11, </la Wawelu — Rogowski
13 Dajszczyk 10, Zdechliklewicz 9.

Sędziowali pp.: Łopatka 1 M. Ja­
nowski.

A w hall Wisły w drugim dniu

koszykarek: AZS — Korona 31:25

(7:7). Najlepsze strzelczynte w

AZS: Biskupska 8, Styrna 8, w

Koronie— Płazlńska 11, Sokołow­
ska 6. Sędziowali pp.: Bojarski,
Broda. Wisła — Górnik Wieliczka
67:24 (26:16). Najwięcej punktów
dla Wisły zdobyły: Lfkszo 16,
Wojtal 14, Matejko 13; dla Gór­
nika — Wożniak 10, Bróniowska 6.

Sędziowali pp.: Hefierle i Paszu-
cha. Dziś o godz. 16.45 dokończe­
nia turnieju.

nia (Górnik Zabrze) — WystępeM
(Olsza) 6:2, '6:3, Cyganik (Wielf1
czanka) — Kurman (Fablok) 8:8,
7:5t Staslkowski (Olsza) — Mere«

(Nadwlślan) 6:0, 6:3, Szajbę (Gór­
nik Zabrze) — Zawadzki (Craco^
vla) 6:2, 8:6, Holona (Górnik Z«4

brze) — Abratowski (Fablok) 6:lg
6:3, Kubaty (Nadwlślan) — Sklpląą
ła (Fablok) 6:0, 6:0.

Dziś na kortach Olszy o godlj
15 dalszy ciąg turnieju.

„Szlakami Lenina”
N» wczorajszym etapie VIII TtH

rystycznego Rajdu Przyjaźni
Szlakami Lenina panowała do«
skonała pogoda. W godzinach po­
łudniowych Zakopane było ską­
pane w słońcu. Wyruszyły drużyn
ny do trzydniowych etapów. Zae
Interesowanie Rajdem wzrasta,
na szlakach turystycznych zaczy­
na być tłoczno.

Z różnych stron Polski ciągną
do Poronina i Zakopanego na

zlot motorowy motocykle 1 samos

chody. I

Jutro a Krakowa udaje się spe<
cjalnym pociągiem 600-osobowk

wycieczka z przyzakładową młos
dzieżą Huty lm. Lenina.

Ruszają załogi Artigraphu, Szpl<
tala Kolejowego, TKKF Górpo)
w Krakowie, LOK Skawina,
Oświęcimskie Zakłady Chemicz­
ne, kopalnie jaworznickie Komu­
na Paryska 1 Bierut oraz wiele
innych.

Program zakończenia Rajda
przewiduje dziś w sobotę w Za­
kopanem godz. 12 — Hala Gąsie­
nicowa: pokaz ratownictwa gór­
skiego, godz. 19 — plac kolo Do­
mu Turysty — wieczornica; nie­
dziela: Poronin godz. 9 .30 składa*
nie wieńców pod pomnikiem W,
Lenina, Zakopane od godz. 9.30,
występy artystyczne, defilada
zlotu 1 rajdu samochodowo-mo-

tocyklowego.
Organizatorzy spodziewają sią

rekordowej ilości uczestników!
1 widzów, (pu)

Old boye BieżanowiankI—a
na słart '

W nadchodzącą niedzielę W
Bieżanowie odbędzie się zjazd
koleżeński wychowanków KS
Bieżanowianki.

W ramach tej nroczystości na

stadionie miejscowym zostanie

rozegrany mecz piłki nożnej old

boyów Garbarnia — Bieżanowian-
ka. w obu zespołach zobaczymy
szereg znanych piłkarzy: w

Garbarni: Jakubika, Felusia.

Glajcara, Bożka i innych; w Bie-
żanowiance: inż. Chmielewskie*

go, Włodarczyka, Borowca, Gro.

blickiego, Marszawskiego, inż.

Wcisło, inż. Radwana, Sosnow*

skiego, Kolasę, Pieczonkę i in­
nych. Cały Bieżanów stawi się
chyba na tym meczu by oglą­
dać tak bliskich dla niego plh
karzy.
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Jednym z najstarszych „bieszczadzkich”’ baców Jest Antoni

Zubek z Ratulowa. On pierwszy przyprowadził przed 11 laty swój
redyk z Podhala na połoniny Bieszczad.

Na zdjęciu: baca Zubek (z prawej) podczas zajęć.
9 Caf fot. Kwiatkowski

DWIE STRONY
tego samego medalu

jRasióf

■

Kwestia związków
wzajemnych — wza­
jemnego przenika­

nia się ideologii i na­
uki — stanowi w ra-

< mach podjętej przez
partię na XIII Ple­

num KC ofensywy ideologicz­
nej jedno z zagadnień klu­
czowych. Wynika to — wbrew
temu 'CO się niekiedy sądzi a

nawet głosi — nie z deprecja­
cji lecz z ogromnego wzro­
stu roli nauki w naszym
społeczeństwie. I to właśnie
trzeba przede wszystkim pod­
kreślić.

Awans społeczny nauki wy­
nika z naukowego charakteru
naszej Ideologii i polityki, z

właściwego socjalizmowi dą­
żenia do oparcia życia spo­
łecznego na racjonalnych, na­
ukowych podstawach. W po­
równaniu ze światem kapita­
listycznym miejsce nauki i jej
rola w życiu społecznym
zmieniają się przy socjalizmie
w sposób zasadniczy. Wzrost
zastosowania nauki w

całokształcie życia społeczne­
go wynika z planowego roz­
woju gospodarczego i społecz-

z

i

llcznyml jej odgałęzieniami,
socjologia, pedagogika, historia,
psychologia, badania nad pra­
cą, estetyka w toku budow­
nictwa socjalistycznego.

O bezpośrednią
użyteczność

Ustrój kapitalistyczny roz­
wijający się generalnie

— mimo podejmowanych
prób racjonalizacji — na

zasadzie żywiołowości, nie jest
w stanie, nie usiłuje nawet

zapewnić naukom tego rodza­
ju bezpośredniej, twórczej i

powszechnej roli w życiu spo­
łeczeństwa. Wbrew mitowi o

za-

wy-
bez-

po

nego, zdeterminowanego
góry świadomym założeniem

ideologicznym charakterem.

najszerszej
J doświad-

sensie mar-

Przez całe minione lato na

terenie Tarnowa miały miej­
sce wypadki groźnych rozboi.
W rejonie ulic Środkowej,
Lwowskiej i Nowądąbrow-
skiej w lipcowe i sierpniowe
wieczory przechodnie byli
znienacka napadani, bici do u-

traty przytomności i obrabo­
wywani.

Alarmowana Milicja nie

miała łatwego zadania. Roz­
bójnicy działali pod osłoną no­
cy, napadali z reguły na oso­
by nietrzeźwe. Poszkodowani
nie byli w stanie podać praw­
dziwych rysopisów sprawców.
Przez szereg tygodni bandyci
siali postrach i spustoszenie.

Milicja podjęła intensywne
obserwacje, które naprowa­
dziły na ślad bandytów. W

nocy z 9 na 10 bm. została za­
trzymana 5-osobowa grupa

młodych ludzi. Prokurator

Powiatowy wydał postanowie­
nie o tymczasowym areszto­
waniu dziewiętnastoletnich —

Andrzeja S. i Grzegorza P.,
siedemnastoletniego Stefana
S., karanego za kradzieże, któ­
ry zbiegł z zakładu popraw­
czego i ukrywał się w Tarno­
wie oraz Kazimierza K. lat

KSIĄŻKI
nadesłane

Michał Sadylclewicz — KAWA*

♦ LERIA POWIETRZNA, Wyd.
MON 1983, str. 305, cena 20 zł.

Zbigniew Safiań — ZANIM

PRZEMÓWIĄ, Wyd. MON 1963,
Btr. 285, cena 20 zł.

Roman Samsel — PYTANIA

KŁOPOTLIWE, Wyd. Śląsk, 1963,
str. 128, cena 10 zł.

Przemysław Bystrzycki —

SZKOCKIE POŻEGNANIE, Wyd.
Poznańskie, 1983, str. 134, ce­
na 10 zł.

Camilo Josft — RODZINA PAS-
CUALA DUARTE, Wyd. Czytelnik
1963, str. 204, cena 13 zł.

Janusz Danielak — AMERYKA­
NIN NA ODPUŚCIE, Wyd. Lu­
belskie 1963, str. 114, cena 10 zł.

Guntlier Gross — KOT I MYSZ,
Wyd. Czytelnik 1963, str. 183, ce­
na 12 zł.

osiemnaście, również karane­
go przez Sąd dla Nieletnich

za kradzieże. Piąty z nich od­
dany został do Sądu dla Nie­
letnich.

Wszyscy mają na sumieniu
piętnaście napadów rozbójni­
czych, włamanie do kiosku
spółdzielni Inwalidów, szereg
kradzieży motocykli. Do czy­
nów .tych przyznali się już w

pierwszych przesłuchaniach.
Przypisuje się im szereg in­
nych podobnych przestępstw.
Zamierzali też włamać się i
okraść restaurację „Słowiań­
ską’’.

Kim są ci chłopcy? Skoń­
czyli szkoły, nigdzie nie pra­
cują. Na ich nieraz kilkudnio­
we nieobecności w domu ro­
dzice nie reagowali. Puszcze­
ni samopas obrali sobie za

melinę stodołę poza miastem,
gdzie spali, omawiali plany

napadów, skąd ruszali na

bandyckie wyprawy. W sto­
dole znaleziono setki butelek
po winie.

Szereg napadniętych osób w

ogóle nie zgłaszało Milicji o

kradzieży. Skradzione rzeczy
sprzedawali rozbójnicy pase­
rom — osobom starszym, pra­
cującym w różnych branżach.
I tak — zrabowane portfele
skupywali rymarze, zegarki —„

zegarmistrze, motocykle na­
bywali inni odbiorcy po śmie­
sznie niskich cenach 200, 300
zł. W obecnej chwili trudno
jest przewidzieć, jakie będą
ostateczne fakty dochodzenia.
Milicja jest na tropie innych
młodocianych grup przestęp­
czych, grasujących na terenie
Tarnowa i innych miast.

Jedno jest pewne — niemałą
winę ponoszą tu rodzice, któ­
rzy przez zbytnią tolerancje,
brak należytej opieki dopuści­
li, by ich
wie 17, 18
piecznymi

Nasuwa
wniosek, by organizacje mło­
dzieżowe coraz efektywniej
działające na terenie szkół i
zakładów pracy, zaintereso­
wały się także i młodymi lu­
dźmi, nigdzie nie pracującymi
i już nie uczącymi się, z któ­
rych rekrutują się młodocia­
ni przestępcy. Czasem w porę
przyciągnięcie do pracy klu­
bowej, zainteresowanie kołem
sportowym czy modelarnią,
może uchronić nie jednego od
wejścia na drogę przestępstwa.

dzieci mając zaled-
lat, stali się niebez-
bandytami.
się tu również

Prawidłowość oczywista

Przebudowa społeczeństwa
na zasadach socjalistycz­
nych dokonuje się we­
dług określonego z góry

planu. Plan ten wynika z

zastosowania ogólnych, leni­
nowskich prawidłowości bu­
dowy socjalizmu do konkret­
nych warunków budującego
socjalizm społeczeństwa. Nau­
ka jest niezbędna, aby te kon­
kretne warunki należycie
zbadać i ocenić, aby prawi­
dłowo zdefiniować i wyty­
czyć dokonujące się procesy,
aby badać ich przebieg. I to
— co bardzo ważne — tak w

zakresie spraw generalnych,
jak też rozwiązań i proble­
mów szczegółowych.

Jest wreszcie niezbędne,
aby — przez swoje zaangażo­
wanie w rozległy zakres za­
gadnień związanych z przesz­
łością i teraźniejszością kra­
ju i świata — dostarczać
prawdziwych danych, argu­
mentów i dowodów na rzecz

socjalistycznej koncepcji ide­
owej, która przyświeca wiel­
kiemu procesowi przemian w

świadomości i stosunkach

międzyludzkich w Polsce.

Drugą stronę zagadnienia
stanowi — rzecz jasna — roz­
wój nauki jako dźwigni po­
stępu ekonomicznego, pro­
dukcyjnego. Znane powszech­
nie liczby będące wykładnią
rozwoju szkolnictwa wyższe­
go, kadry naukowej, liczby
kształcącej się młodzieży, za­
sięg zastosowania nauk ści­
słych w konkretnych dziedzi­
nach naszego budownictwa
gospodarczego — dowodzi, że

wszystkie nauki przeży­
wają w toku budownictwa so­
cjalizmu wyraźny rozkwit.

Więcej, że zjawisko to jest je­
dną z najbardziej oczywis­
tych prawidłowości budow­
nictwa socjalizmu.

Pomińmy tu kwestię rozwo­
ju nauk ścisłych, które w in­
ny — można powiedzieć bar­
dziej pośredni sposób — wią-
żą się z ideologiczną proble­
matyką budowy socjalizmu.
Kwestia, którą podkreśliło
XIII Plenum — kwestia
związków między ideologią i
nauką dotyczy bowiem przede
wszystkim nauk społecz­
nych. W tej dziedzinie ce­
lowe będzie, jak się wydaje,
zwrócenie uwagi na wyjątko­
we znaczenie takich nauk
społecznych, jak ekonomia z

ogólnego zaanga-
po swojej stronie,
jeśli nie przede
postulat prowa-

„obiektywizmie” nauki
chodniej, rzeczywistość
gląda w ten sposób, że

pośrednie zaangażowanie
lityczne, znajdujące wyraz w

prokapitalistycznych i antyso­
cjalistycznych koncepcjach i
tezach, de facto odgrywa w

życiu nauki zachodniej rolę
o wiele bardziej dominującą
niż pierwiastek polemiki z

kapitalizmem w naukach spo­
łecznych w socjalizmie. Wy­
nika to stąd, że socjalizm sta­
wia przed uczonymi nie tyl­
ko postulat
żowania się
lecz także,
wszystkim,
dzenia badań i formułowania
wniosków bezpośrednio uży­
tecznych w różnych dziedzi­
nach wielkiej przebudowy
społecznej.

Przykładem jest’ tu socjo­
logia. Jak wiadomo, ta dzie­
dzina nauki rozwijała się w 0-
kresie kultu Stalina z ogrom­
nymi przeszkodami natury
dogmatycznej — jest więc
nauką stosunkowo u nas mło­
dą. Ale w ciągu niewielu
przecież lat, jakie minęły od
•XX zjazdowego przełomu, na­
stąpił jej rozwój spontanicz­
ny. Dziś nasi socjologowie,
spotykając się ze swymi postę­
powymi kolegami z Zachodu,
raz po raz słyszą słowa szcze­
rej zawiści o to, że ich wielki
dorobek badań empirycznych
pozostaje nie wykorzystany,
że socjologia zachodnia od­
grodzona jest murem obojęt­
ności od wpływu na rzeczy­
wistość, gdy u nas jej dorobek
coraz pełniej służy ogólnym
celom społecznym.

A więc — ogromny awans,
ogromne rozszerzenie się sfe­
ry zastosowania nauk spo­
łecznych w toku budownictwa
socjalizmu.

P

Droga — poprzez
weryfikację

rzyjrzyjmy się z kolei
drugiemu problemowi:
bezpośrednim związkom
między ideologią marksis­

towsko-leninowską a nauka­
mi społecznymi. Marksizm-le-
ninizm jest Ideologią mate-

rialistyczną wyrastającą nie z

urojeń, subiektywnych kon­
cepcji i marzeń, lecz z mate­
rialnej rzeczywistości bytu
społecznego. Naukowość ideo­
logii marksistowskiej określa
zarazem jej obiektywizm.

Rozpatruje ona, że stra-

westu.ię znane słowa Engelsa
„społeczeństwo jakim ono jest,
bez żadnych ubocznych dodat­
ków. Marksistowski materia­
lizm dialektyczny jest obiek­
tywny w sensie tego właśnie
empirycznego, materialistycz-
nego podejścia do zjawisk
społecznych. Jest zarazem

ideologią walczącą, zaangażo­
waną po stronie klasy robot­
niczej, wskazującą realne dro­
gi jej wyzwolenia i rozwoju.
To zaangażowanie, ta pasja
Ideologiczna nie zmienia o-

biektywizmu marksistowskiej
metodologii badawczej: klasie
robotniczej i jej partiom, ru­

Monika Kotowska — MOST NA

DRUGĄ STRONĘ, Wyd. Czytel­
nik 1963, str. 164, cena 8 zł.

Vincent Sheean — ORFEUSZ O-

SIEMDZIESIĘCIOLETNI, Wyd.
Czytelnik 1963, str. 448, cena 30 zł.

Wiesław Jażdżyński — NIE MA

POWROTU, Wyd. Łódzkie 1963,
str. 280, cena 17 zł.

R. Turek — MOJA MAMA, JA I

RESZTA, LSW 1963, I/II t. — 20 zł.

Fryderyk Scholz — HISTORIA
NASZEJ MIŁOŚCI, Wyd. Łódzkie

1963, str. 172, cena 12 zł.

Jan Kurczab — KRONIKA SER­
DECZNA, LSW 1963, str. 460, cena

30 zł.

Jan Wiktor — BUREK — LSW

1963, str. 480, cena 40 zł.

Mieczysław Jarosz — WĘDRÓW­
KI PO ŚCIEŻKACH WSPOM­
NIEŃ, Wyd. Czytelnik, str. 262,
cena 15 zł.

fc GÓRNOŚLĄSKIEJ ZIEMI, pr.
18 — Wyd. Śląsk 1963, str. 384, ce­
na 30 zł.

Effendi Kapijew — NOTATKI z

FRONTU 1941—44, Wyd. Czytelnik
1963, str. 260, cena 13 zł.

Konstanty Simonow — ŻYWI I

MARTWI, Wyd. MON, Bibl. Po­
wszechna 1963, tom I/II — 20 zł.

Jan Brzoza — ZIEMIA, Wyd.
Śląsk 1263, str. 274, cena 16 zł.

Stanisław Sreniowski: STUDIA

NAD PRAWEM I STOSUNKAMI

AGRARNYMI KRÓLESTWA POL­
SKIEGO 1831—1864, Książka i

Wiedza Warszawa 1963, cena

50 zł.

Anna Bojarowa; DOMOWY PO­
RADNIK KROJU, wyd. II, Ludo­
wa Spółdzielnia Wydawnicza 1963,
cena 35 zł.

— Nie możemy rozmowy przecią­
gać w nieskończoność. Idąc tutaj,
musiała pani mieć jakiś plan?...

— ,AIa Pan rację. — odpowiedzia­
ła natychmiast. — Przyszłam z uło­
żonym planem. Jest pan człowie­
kiem samotnym... Żal mi pana,
przecież samotność musi być okru­
tna...”

Stopniowo traciłem cierpliwość.
— Chyba pani nie przyszła po to,

by wtrącać się w moje prywatne
życie. Poza tym, chciąłbym wie­
dzieć, co to ma wspólnego ze spra­
wą, która dzięki pani została od­
grzebana?

— „Czyli, że pan ją pogrzebał?
Zrobił pan to przedwcześnie”.

Postanowiłem rozmowę zakończyć
jak najprędzej. Powiedziałem szorst­
ko.

— Jestem gotów kupić pani mil­
czenie. Czekam na określenie sumy.

Wreszcie odkryła swoje karty; po­
wiedziała bez ogródek.

— „Dla mnie każda suma będzie
niewystarczająca... Zresztą, skąd
pewność, że za tydzień znów się nie
zjawię?... Proponuję panu pewność
i spokój, to znaczy małżeństwo”...

Mimo woli wybuchnąłem śmie­
chem. Wstała, spojrzała na mnie
niesamowitym wzrokiem i ruszyła
w stronę drzwi. Z ręką na klamce
dodała:

— „Woli pan utratę wolności i
skreślenie z listy lekarzy? Radzę te­
mu przeciwstawić współżycie z

przystojną kobietą. Wybór nie po-

Paweł Borys Henelt

chowi komunistycznemu do­
brze służyć mogą jedynie o-

ceny 1 wnioski zgodne z rze­
czywistym stanem rzeczy, u-

względniające w

skali nowe fakty
czenla.

W tym właśnie
ksizm-leninizm jest ideologią
otwartą dla strumienia no­
wych badań, ocen i wniosków,
a nie zbiorem formuł i sche­
matów. Bo też rozwój mar-

ksizmu-lenlnizmu dokonuje
się nie przez bezkrytyczne
wchłanianie nowych myśli,
lecz przez ich weryfikację z

punktu widzenia szerszych
doświadczeń praktyki i zgod­
ności z programowymi celami
socjalizmu.

Takie, i tylko takie

Jeśli jednak ktoś usiłuje fakt
tej weryfikacji uznać za

sprzeczny z obiektywizmem
rozwoju naukowego - popeł­

nia zasadniczy błąd logiczny.
Dlaczego bowiem subiektyw­
ny pogląd jednego uczonego
czy grupy uczonych ma być
obiektywny, a weryfikacja te­
go poglądu z punktu widzenia
masowych, wieloletnich a i

wspólnie osiągniętych do­
świadczeń i przemyśleń całej
partii i całego ruchu ma no­
sić charakter subiektywny?
Czy aby sprawa nie przedsta­
wia się odwrotnie?

Te właśnie okoliczności de­
cydują, że rozwój nauk spo­
łecznych w socjalizmie doko­
nuje się w ciągłej walce na

dwa fronty: przeciwko zamy­
kaniu bram marksizmu przez
uporczywe trwanie przy zaso­
bie dawnych tez i pojęć — a

więc przeciwko dogmatyzmo-
wi i przeciwko subiektywnym,
pseudonowatorskim tezom,
rozmijającym się z rzeczywis­
tą wymową zjawisk życia spo­
łecznego — a więc przeciwko
rewizjonizmowi.

XIII Plenum wskazało, że
na naszym wewnętrznym od­
cinku sprawą istotną jest wal­
ka z recydywami rewizjoniz-
mu. Dlaczego? — nietrudno
dociec. Po latach dogmatycz­
nego subiektywizmu — nagi­
nania faktów do tez „najwyż­
szego autorytetu” i narzucania
rozwojowi nauk społecznych
lakiernictwa i cytatologii, na­
stąpił okres, w którym w wal­
ce ze skostnieniami dogma-
tyzmu poddawane były rewi­
zji nie tylko błędne, lecz tak­
że kardynalne, słuszne,

Jeśli jednak ktoś
tej weryfikacji
sprzeczny z obi

Zaczęło się uu Zakopanem
■wynien być trudny. Zostawiam pa­
nu do namysłu tydzień czasu”.

Otworzyła drzwi, a ja nawet
nie trudziłem by ją odprowadzić do
furtki. Wiedziałem, że wygrała. Na­
stępnego dnia zadzwoniłem do niej,
a po trzech tygodniach odbył się
ślub. Na przyjęcie weselne przyszła
tylko część zaproszonych gości. Zro­
zumiałem, że bojkot zawdzięczam
Zofii, o której krążyły różne plotki
i to plotki mające swoje uzasadnie­
nie. Z początku byłem przekonany,
że czas zrobi swoje. Chciałem rów­
nież zmienić nasz wzajemny stosu­
nek do siebie i jakoś życie ułożyć,
ale szybko ppzbyłem się złudzeń.
Doszło do tego, że łaknąłem już
tylko spokoju i odpoczynku. Zdaje
się, że po sześciu tygodniach, moja
żona odnowiła swój flirt z mecena­
sem Sitko. Tolerowałem ten stan

rzeczy, gdyż każda próba przemó­
wienia jej do rozsądku kończyła się
7. zasady scysją... Przebywała co raz

częściej poza domem, obarczając
prowadzeniem gospodarstwa swą
siostrę. Hankę. Tak minął szmat
czasu. W międzyczasie zakochałem
się; byłem szczęśliwy i...

— Przepraszam, — wtrącił Madej
— dla dobra sprawy, czy mogę za­

pytać w kim się pan zakochał?

się

twierdzone doświadczeniem
historycznym pryncypia ideo­
we i tezy naukowe marksizmu.

W walce, która się toczy,
chodzi o przezwyciężenie ta­
kich i tylko takich, a więc
fałszywych tez i rewizji. Po­
stulatem naczelnym jest sze­
roki twórczy rozwój badań

naukowych, pomnażający do­
robek ideologiczny partii o

nowe wnikliwe badania, słu­
szne i pożyteczne propozycje,
twórcze wnioski, które mogą

być wykorzystane zarówno w

praktyce naszego budownic­
twa, jak i w praktyce naszej
pedagogiki społecznej, ideowo

wychowawczego oddziaływa­
nia partii. *

deologia i nauka nie są w

marksizmie antypodami,
lecz dwiema stronami jed­
nego medalu. Prymat ideo­

logii wynika z istoty rewolu­
cyjnych zadań przeobrażają­
cego się społeczeństwa. Ale
prymat ten nie zmierza do
ograniczania rozwoju nauk
społecznych, a przeciwnie —

rozwój ten zakłada i postulu­
je, wyraża się w dążeniu do
podniesienia rangi i roli nauk
społecznych jako całości, a

tym samym rangi i roli każ­
dego uczonego i każdej rze­
telnej pracy naukowej. XIII
Plenum tej właśnie wysokiej
ocenie nauk społecznych i te­
mu zapotrzebowaniu dało peł­
ny i przekonywający wyraz.

LUDWIK KRASUCKI
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AUTOMATY

krajowego chowu
W tym roku — dla elektrowni, cementowni i hut
Nasi projektanci współtwórcami międzynarodowego
systemu

(WiT-AR) Zespół zakładów
produkujących tzw. automa­
tykę przemysłową — regula­
tory i inne urządzenia auto­
matyzujące obsługę lub pracę
wielkich agregatów — odgry­
wa coraz większą rolę w

przemianach naszego przemy­
słu. W ciągu najbliższych mie­
sięcy zakończy się instalowa­
nie krajowej automatyki w

trzech dużych obiektach: w e-

lektrowni, hucie, cementowni.
W roku przyszłym wytwórnie
wykonają kilkanaście tzw. se­
rii informacyjnych (początek
produkcji wielkoseryjnej) róż­
nych urządzeń wchodzących
w skład kompletnego systemu
automatyki, opracowanego
przed dwoma laty przez na­
szych projektantów.

przędzenia wełny,
w Olsztynie.
CAF fot. Moroz

(31)

(Ciąg dalszy nastąpi)

Takich kołowrotków używano na Warmii do

Obiekty te znajdują się w Muzeum Mazurskim

I tak, obok rozwijanej już
produkcji automatyki dla ele­
ktrowni, hut i cementowni,
fabryki rozpoczną wytwa­
rzanie urządzeń służących do
automatyzacji procesów ciąg­
łych w przemyśle chemicz­
nym, do automatyzacji ogrze­
wania wagonów kolejowych i
innych. Pewne typy urządzeń
przeznaczone zostaną na eks­
port. „Varimex” znalazł bez
trudu nabywców na polskie
regulatory, a opłacalność eks­
portu tego rodzaju sprzętu jest
bardzo wysoka.

Obok prac nad rozwijaniem
krajowego systemu automaty­
ki, polscy projektanci biorą u-

‘dział w opracowywaniu syste­
mu międzynarodowego, (URS)
wspólnego dla wszystkich
krajów RWPG. Polskie biura
projektowe kierują przygoto­
waniami do produkcji auto­
matyki hydraulicznej i urzą­
dzeń cyfrowej techniki po­
miarowej. Po opracowaniu
dokumentacji w roku przysz­
łym, krajowe fabryki wykona­
ją pierwsze prototypy urzą­
dzeń systemu URS oraz kil­
kadziesiąt doświadczalnych
modeli. Uruchomienie produk­
cji seryjnej nastąpi w latach
196667.

Warto dodać, że produkcja
urządzeń automatyzujących
ma charakter wybitnie anty­
importowy: obliczono, iż zau­
tomatyzowanie, przy użyciu
krajowego sprzętu, 7 bloków

energetycznych i 9 kotłów w

latach 1964'65 pozwoli zaosz­
czędzić 4 min dolarów.

Od kilku tygodni zamiesz­
czamy zdjęcia z obozowych
wczasów, które biorą udział
w konkursie wakacyjnym.
Napłynęło wiele listów od
czytelników, którzy nie zdoła­
li jeszcze wykonać wyboru
wśród wielu zdjęć z wakacji.
Wobec tego redakcja zdecy­
dowała przedłużyć konkurs
do 30 października i zmienić
jego tytuł, który obecnie
brzmieć będzie „Echa waka­
cji”. W ten sposób rozszerza­
my tematykę konkursu. O-
czywiście zdjęcia z obozów Wa­
kacyjnych mają dalej szanse

uzyskania nagród. Ale w tak
pojętym konkursie mogą brać
udział zdjęcia, które mają w

ogóle jakikolwiek związek z

wakacjami. Właśnie dzisiaj

ECHA

wakacji
reprodukujemy pierwsze
zdjęcie o tak poszerzonej te­
matyce. Nadesłał je D. KU­
ŁAKOWSKI, (Kraków, Wola
Justowska, Sarnie Uroczysko
19). Przedstawia scenkę z

wczasów. Jej miły nastrój jest
podkreślony doskonałym u-

stawieniem osób, podzielo*
nych na dwie grupy.

Po zakończeniu konkursu o-

głosimy nazwiska osób której
uzyskały nagrody.

Odpowiedzi konkursowe

CZESŁAW
Chełmiec 488 pow. Nowy Sącz.
Kwitujemy odbiór zdjęć. We­
zmą udział w konkursie.

KAZIMIERZ MIKURA, Za­
kopane. Tylko trzy z nadesła­
nych zdjęć kwalifikujemy do
konkursu. Inne mają tematy­
kę zbyt ogólną.

BOCHEŃSKI,

Choć spojrzenie jakim doktor ob­
rzucił swą szwagierkę wystarczająco
wskazywało obiekt jego miłości —

odpowiedział. •

— Do tej pory ukrywałem swoje
uczucie, dziś jednak, — nie mam

powodu robić z tego tajemnicy.
Dzięki mojej szwagierce przetrwa­
łem to wszystko...

Hanka drgnęła, ale nie spuściła
oczu. Po chwili doktor ciągnął da­
lej.

— W tym okresie zmieniły się
również upodobania mojej żony.
Mecenas Sitko poszedł w odstawkę,
a jego miejsce zajął inżynier Sa­
dowski. Od tej chwili postanowiłem
pozbyć się Zofii; okazja nadarzyła
się niebawem... Była sobota. Wraca­
łem ze szpitala zmęczony i pochło­
nięty trapiącymi mnie myślami. Za
lotniskiem w Gocławku, zauważy­
łem, że samochód, wbrew mej woli,
stale zjeżdża na prawą stronę. Gdy
wysiadłem, stwierdziłem defekt w

prawym, przednim kole. Jakoś doje­
chałem do warsztatu Nowickiego.
Mechanika nie zastałem, zapropono­
wałem więc jego synom, aby zmie­
nili mi dętki; po godzinie wszystko
było gotowe. Po powrocie do domu,
zagarażowałem wóz, w przejściu po­
zdrowiłem towarzystwo grające w

brydża i poszedłem się umyć,
prośbę szwagierki, wydałem Melanii
polecenie szykowania kolacji i z za­
dowoleniem zająłem jeden z dwu
foteli, stojących w rogu jadalni. Mi­
mo woli, wzrok mój spoczął na le­
żącej na stoliczku książce, oprawio­
nej w czerwoną skórę. Machinalnie
wziąłem ją do ręki i otworzyłem.
Już sam nagłówekj „Mój pamięt­
nik’ wprawił mnie'w zdziwienie.
.Zaczynał się od opisu mego pozna­
nia z Zofią i dokładnej relacji wy­
padku w Kuźnicach. To mi wystar­
czyło, by nie czytać dalej. Ogarnię­
ty przerażaniem — wyrwałem kart­
ki, wiedząc, że to niewiele pomoże.
Rozsądek ostrzegał, że moja żona

ponownie postara się uwiecznić swe

przeżycia i następnym razem, pa­
miętnik może dostać się w ręce nie­
powołane. To zadecydowało. Posta­
nowiłem unieszkodliwić Zofię choć
na krótko, by w międzyczasie ob­
myślić plan pozbycia się jej na do­
bre. Po kolacji, gdy wszyscy zasied­
li do nie skończonego robra — wy­
szedłem do ogrodu. Upewniwszy się,
że Ziemby nie ma w pobliżu — by-
łfem pewien, że udał się już na ko­
lację — ruszyłem w stronę garażu.
Dokoła panowała cisza, jedynie z

gabinetu dochodziły przytłumione
urywki rozmowy. Plan dojrzał w

ciągu kilkunastu sekund; po chwili
było po wszystkim. Ze śrubami w

kieszeni wymknąłem się z garażu i
powróciłem do gabinetu.

Dwa wcielenia

autostopowiczów
Gentelmeni (autostopo­

wicze) mają świadomość,
że swoim widokiem draż­
nią, epatują, zwracają u-

wagę. Kapelusz i malowa­
na koszulka służy więc te­
mu. ażeby epatować i dra­
żnić w sposób demonstra­
cyjny. Są wśród autosto­
powiczów tacy, którzy pra­
gną tego jeszcze silniej.
Wtedy wkładają laikierki
na bose nogi, smoking na

gołe malowane ciało i nie­
symetrycznie obcinają so­
bie nogawki od spodni.
Ciągną za sobą dwa wcie­
lenia: włóczęgów - ober­
wańców i dandysów, w

których przedzierzgują się
wieczorami, kiedy dobr­
nąwszy do jakiejś miejsco­
wości, ruszają do kawiar­
ni, na zabawę, czy gdzie­
kolwiek podrywać dziew­
częta.

Mundur dzienny służy
drażnieniu, wyobcowywa-
niu się. Wieczorem — prze­
ciwnie, pomaga do wtapia­
nia się w publiczność
wczasowisk,

POLITYKA

ho-

Wyjście w celu

„uzgodnienia”...
Zwiedzałem budowę

telu amerykańskiego kon­
cernu Hiltona, po czym
wprowadzono mnie do biu­
ra projektów. Kierownik
pracowni siedział za biur­
kiem. Nad pulpitami po­
chylały się głowy przeważ­
nie młodych ludzi. Było
ich chyba ze trzydziestu, a

mimo to cisza jak makiem
zasiał. Zwróciłem uwagę,
że każdy rysował podobny
sz.czegół. Pracę wykonywa­
no z największą precyzją.
Zdumienie moje nie miało
granic, gdy kierownik pra-

cowni podchodził po kolei
do każdego pracownika,
przeglądał dokładnie rysu­
nek, po czym... darł go 1
rzucał do kosza.

— Czy to była lekcja ry­
sunków? — zapytałem.

— „Mais non, cher mon-

sieur — mamy już drugi
dzień przestoju, moi ludzie
więc nie mogą wyjść z

wprawy, ręka musi być za­
wsze sprawna, przecież za

coś im płacę”.
Drapieżne metody inten­

syfikacji pracy w wolno-
konkurencyjnym świecie
są nam aż nadto znane. A-
le atmosfera pracy panu­
jąca częstokroć w naszych
biurach projektów, wyra­
żając się delikatnie, odbie­
ga nieco od socjalistycz­
nych norm. Luzy produk­
cyjne wykorzystuje się w

zgoła inny sposób, czasem

jest to pobliska kawiarnia,
innym razem koleżeńska po
gawędka, „służbowe” wyj­
ście w celu „uzgodnienia”
itp.

Nie mam zamiaru zale-ł
cać kapitalistycznego sy­
stemu eksploatacji czlo-<
wieka jako lekarstwa na'
luzy w naszych b; arach
projektów. Ale troskę o so­
cjalistyczną dyscypliną
pracy i trwające obecnie
poszukiwania rezerw wy­
dajności nie mogą ominąć
biur projektów.

FUNDAMENTY

Genealogia ocalonych
Jedna z najciekawszych

książek to relacja o grupie
poetów i młodych pisarzy
Lesława Bartelskiego „Ge­
nealogia ocalonych”. Do­
piero czytając te karty,
patrząc w młodziutke
twarze poległych, uświa­
damiamy sobie, jak bardzo
już zapomnieliśmy o la^
tach okupacji.

WIDNOKRĘGI
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POŁĄCZENIE systemów energetycznych
przynosi w skali RWPG oszczędności

roczne sięgające 70 milionów dolarów.

r rRUCHOMIENIE rurociągu „Przyjaźń
Upozwoli wszystkim zainteresowanym

zaoszczędzić na transporcie ropy nafto­
wej około 150 milionów dolarów rocznie.

roku 1883 sensacją naukową stało odnalezienie
w bibliotece klasztornej w Konstantynopolu rękopisu
greckiego zawierającego utwór znany pod nazwą
„Nauka Dwunastu Apostołów” (Didache). O utworze

tym, cieszącym się wielkim autorytetem w pier­
wotnym chrześcijaństwie, wspominali, a nawet cyto­

wali jego fragmenty pisarze kościelni z IV w., potem jednak słuch

o nim zaginął.
Czytelnika „Nauki" uderza z miejsca fakt, że liczne jej

fragmenty są bliźniaczo podobne do ewangelii wg. Ma­
teusza (i Łukasza). Dotyczy do przede wszystkim tzw. „ka­
zania na górze” i zapowiedzi „sądu ostatecznego”. Podobień­
stwo jest tak uderzające, że dało biblistom asumpt do wysu­
nięcia tezy o bezpośredniej zależności „Nauki Dunastu
Apostołów” od ewangelii. Katolickie wydania pism „Ojców
Apostolskich”, do których zalicza się i nieznanego autora

„Didache”, podają nawet przy poszczególnych wierszach
odnośniki, wskazujące z jakich perykop ewangelicznych —

dosłownie lub dowolnie — korzystał autor „Nauki”.
Cała sprawa byłaby jasna, gdyby nie pewne fakty, zdumiewające

u autora, który podczas pisania swego dziełka miał rzekomo „pod
ręką” Nowy Testament. I tak np. zna on już pochodzącą z IV stu-

lecia(l) formułę o Trójcy, nie wie natomiast nic o ukrzyżowaniu.
Wspomina wprawdzie „Jezusa, sługę Bożego”, ale nie zna żadnego
faktu z jego życia. Używa co krok zdań znanych nam z ewan­
gelii, ale ani razu nie uważa za stosowne się na nią powołać. Czym
wytłumaczyć tu uparte milczenie, względnie — nieznajomość
wydarzeń opisanych w ewangeliach?

W SZKOL
NICTWO

USA

PREHISTORIA CHRZEŚCIJAŃSTWA

(Iryginał czy kopia?
Posłuchajmy najpierw, co o „Didache” pisze jej polski tłu­

macz 1 komentator, ks. A. Lisiecki. Po pierwsze, stwierdza
on, że utwór ten jest „najstarszym pomnikiem literatury
chrześcijańskiej”, pochodzącym z czasów bezpośrednio „po-
apostolskich”. Ale — nie jest on utworem jednolitym: „Nie­
jedną może (strofę) napisał kompilator całości, który zebra­
ne, a tu i ówdzie zmienione przez siebie fragmenty w jedno
związał pismo... Poszczególne cząsteczki powstały prawdo­
podobnie w różnych kościołach czasów pierwotnych”.

Histerycy, nie skrępowani obowiązkiem podtrzymywania kato­
lickiej tradycji, posuwają się w poglądach na pochodzenie „Nauki”
znacznie dalej. Ich zdaniem, poszczególne fragmenty i zdania wska­
zują rzeczywiście na rękę chrześcijańskiego kompilatora — jednak­
że rdzeń „Didache”, do którego powszechnie zalicza się I i IV jej
rozdział („prastare formuły.,, w Swej formie... na wskroś żydow­
skie”, jak pisze ks. Lisiecki) uważają za zabytek literatury przed­
chrześcijańskiej. W tym ujęciu problem zależności literackiej na­
leżałoby, oczywiście, odwrócić Iza pierwowzór, za

t r ó d ł o, z którego korzystali autorzy ewangelii, uznać „Naukę”.

Naturalnie, z punktu widzenia tradycyjnych poglądów na

powstanie N. Testamentu, teza ta jest nie do przyjęcia.
Jednakże dziś biblistyka nie może jej skwitować wzrusze­
niem ramion. Nie tylko dlatego, że ewangelie — zgodnie
z ich twierdzeniem — napisane zostały nie wcześniej niż 30
lat po śmierci Jezusa. Nie tylko ze względu na niewyjaśnio­
ny dotąd problem literackiej współzależności trzech pierw­
szych (tzw. synoptycznych) ewangelii, wskazujący na istnie­
nie wcześniejszych od nich pisanych źródeł. Przeciwko
zbyt pochopnemu odrzucaniu tezy o zależności autorów No­
wego Testamentu od starszych, a różnorodnych pism poza-
biblijnych przemawiają także odkrycia nad Morzem Mar­
twym.

Wartość tych odkryć polega nie tylko na stwierdzeniu, że między
sektami żydowskimi w II 1 I wieku p.n .e ., a chrystlanizmem za­
chodzi pokrewieństwo. Wraz z nimi odżywają, tym razem pewniej
udokumentowane, wątpliwości, czy można mówić o chrześcijań­
stwie jako o oryginalnym ruchu religijnym. Czy do terminu „ge­
neza chrześcijaństwa” nie należałoby dodać nowego określenia

„prehistoria chrześcijaństwa”. I, czy „Didache” nie jest przy­
padkiem tego przedchrześcijańskiego chrześcijaństwa dokumentem

1 (fragmentarycznym, oczywiście) obrazem...? (1V.'M.)

W swojej kapitalnej, w ub.
roku nakładem LSW wydanej
książce pt. „Kultura amery­
kańska” Józef Chałasiński
stwierdza m. in., że publiczne
szkolnictwo opiera się tam na­
dal na zasadach lokalnego sa­
morządu szkolnego i że ten
stan rzeczy „pozostaje ja­
skrawym kontraście ze zmia­
nami w stosunkach ekonomicz­
nych”. Nie zapomina on przy
tym dodać, że taki stan rze­
czy „odpowiada zarówno po­
stępowcom, jak i konserwaty­
stom, radykałom jak i wyra­
zicielom władzy kapitału...” i
stanowi jakoby źrenicę amery­
kańskiej demokracji.

Publikacja prof. Chałasiń-
skiego zagadnienia szkolnic­
twa traktuje oczywiście w

kontekście z całokształtem e-

lementów składających się na

pojęcie kultury a także cywili­
zacji amerykańskiej. Pozostań-”

my przy problemie szkolnic­
twa. Oto kilka danych, któ­
re zorientują czytelnika w is­
tocie przedmiotu i dostarczą
mu okazji do ciekawych po­
równań i refleksji. Zacznijmy
od porównania wydatków na

szkolnictwo z wydatkami na

zbrojenie w USA. Weźmy za

prof. Chałasińskim pod uwagę
rok 1950. Otóż koszty utrzy­
mania szkolnictwa publiczne­
go (elementarnego i średnie­
go) wyniosły w tym roku
4600 milionów dolarów, czyli
l,84»/o dochodu narodowego,
zaś wydatki na zbrojenia po­
nad 20 milionów dolarów!

Jeszcze jaskrawiej dyspro­
porcje te wystąpią w latach
następnych.

O ile chodzi o organizację
szkolnictwa amerykańskiego,
warto wiedzieć, że zarówno w

rządzie federalnym, jak w

rządach stanowych nie istnie­
je pojęcie ministerstwa oświa­
ty, a więc instytucji koordy­
nującej, jaką już przed dwus­
tu laty miała być w Polsce
szlacheckiej Komisji Edukacji
Narodowej. Całe Stany podzie­
lone są na 84 tysiące (dosłow­
nie) okręgów szkolnych, rzą-

drących się własnymi prawa­
mi, przy czym rodzice mają
prawo wyboru w kwestii po­
syłania dziecka do szkoły pub­
licznej czy prywatnej. Rów­
nież zarządy okręgów i kie­
rownictwa szkól bywają w A-

meryce wybierane przez ro­
dziców, oczywiście tych... z

klas posiadających.
Warto wreszcie wiedzieć, iż

w praktyce każdy kto ma pie­
niądze może tam założyć szko­
łę lub uniwersytet! Zwłaszcza
związki narodowościowe i
zgromadzenia religijne mają
na tym polu szczególne osiąg­
nięcia.

Oddanie szkolnictwa wyłącz­
nie w pacht samorządu lokal­
nego, a ściślej mówiąc — w

ręce prywatnego kapitału a-

merykańskiego ma oczywiście
swoje różnorodne i daleko idą­
ce następstwa. Jednym z nich
jest głośna, okrywająca hań­
bą naród i rząd amerykański
segregacja rasowa w szkołach
na terenie południowych Sta­
nów Ameryki.

(W. B.)

O

TT7 POJEDYNKĘ każdy z krajów RWPG
ł'» wytwarza jeszcze samochody osobo­

we. Aby produkcja taka była rentowna,
trzeba budować w każdej wytwórni naj­
mniej 100 tys. samochodów rocznie. Nikt

poza ZSRR takiej produkcji nie rozwinął
— oto dlaczego myśli się o międzynarodo­
wej koprodukcji samochodów.

nrA SKUTEK ograniczenia liczby produ-
1W kowanych lamp — przykładowo — w

warszawskiej fabryce im. R. Luksemburg
zakład wydłużył serię, pokrywa to okre­
ślonych typach lamp zapotrzebowanie
NRD i CSRS a przy okazji podniósł swe

efekty ekonomiczne o ok. 25 milionów zł.

MILIARDY wydaje się na badania

rozwój techniki. Jedno tylko Minister­
stwo Przemysłu Ciężkiego wydatkowało
na ten cel miliard zł rocznie. Obecnie

prace badawcze są racjonalnie rozkłada­
ne i nie dublują się to różnych krajach
naszego obozu.

dwa i pół centymetra była krótsza
noga pewnej, obecnie trzynastolet­
niej dziewczynki z Rochester. Jako
półtoraroczne, dziecko przechodziła

ona paraliż dziecięcy. Ale przed pięciu la­
ty specjaliści-chirurdzy kliniki szpitalnej
w Rochester zdecydowali się na zabieg, w

następstwie którego obie nogi dziew­
czynki mają teraz tę samą długość! Po
prostu (tak to może brzmieć dziś dla lai­
ka) sztuka lekarska i stały postęp nauk
medycznych ■— zmusiły krótszą nogę do...
szybszego wzrostu.

Paraliż dziecięcy (polio) wpłynął na

jednostronne porażenie nerwów w nodze
pacjentki, a tym samym ograniczył „od­
żywianie” tkanek i kości. W ten sposób
obie nogi dziecka rosły nierówno. Leka­
rze w tej sytuacji zaryzykowali zabieg
chirurgiczny, który miał zmienić procesy
„odżywcze” krótszej nogi. Zastosowano
sztuczne połączenie między żyłą gór­
nej części uda i arterią tej części uda —

co wprowadziło jak gdyby podwójny
krwioobieg na niedorozwiniętym terenie
organizmu. W ten sposób na skutek owego
zabiegu można było również zastosować
podwójne (w dawce) „odżywianie” cho­
rej nogi. 4 lata trwała ta akcja lecznicza,
aby wreszcie przynieść upragniony rezul­
tat.

Oczywiście, pacjentka znajdowała się
przez cały czas pod czujną obserwacją
specjalistów. Albowiem zmiana w proce­
sie cyrkulacji krwi — stanowiła silne
obciążenie dla pracy serca. Doprowadziła
nawet do powiększenia serca, które jed­
nak nie było aż tak zagrożone, żeby przer­
wać zaczęty eksperyment.

Wreszcie, kiedy obie' nogi dziewczynki
osiągnęły identyczne wymiary — zlikwi­
dowano sztuczne połączenie żyły z arte­
rią w górnej części uda krótszej nogi.

MEDYCYNA

Historia

krótszej nogi
Badania lekarskie wykazały, źe -ęiemal
natychmiast po tym — cofnęły się obja­
wy powiększenia serca, które wróciło do
normalnych rozmiarów i podjęło beż
najmniejszych zakłóceń swoją codzienną
pracę. Wszystko to trwało zaledwie 4
miesiące.

Pacjentka jest dziś zdrową, rozwijają­
cą się normalnie dziewczynką — i nikt
nawet nie zauważyłby, że kiedyś utykała
na nogę. Teraz obie nogi są idealnie

Z racji bowiem ogromnych
zasobów rud żelaza i metali

kolorowych, Mauretania stad

Się może jednym z najbogat­
szych krajów Afryki Północ­
nej.

Kto by pomyślał...

Taką nazwę nadawano dłu­
go w krajach afrykańskich
niezależnemu od niedawna
tworowi państwowemu, na

który składa się część Saha­
ry marokańskiej 1 algierskiej.
Powołana do życia z myślą o

wbiciu klina w jedność Ma-
roka istnieje jednak, choć
rzadko trafia do jakichkol­
wiek publikacji.

Mauretania nawiązująca Ję'
zykowo do dumnych wspom­
nień, o Maurach ma wprawdzie
obszar prawie czterokrotnie

większy od Polski, ale za to

zaledwie Ok. 700 tys. mieszkań­
ców. Cyfra ta nie jest zresztą
pewna, raczej przyjęta została

„na oko”. Ludność składa się
wyłącznie z koczowników, Be-
duinów i Berberów i niewiel­
kiej ilości rybaków na wy­
brzeżu.

Stolica zwie się Nuakszatt,
Jeśli nie wspomina o niej ża­
den podręcznik nie ma w t”tn
nic dziwnego — 4 tysiące mie­
szkańców tej specyficznej
„metropolii” żyje w większo­
ści pod namiotami w zupelnio
prymitywnych warunkach.

Mogliby zaś — i będą zapew­
ne żyć całkiem inaczej.

Cwierćpaństwo

INDIA W ZIMIE

Zima już niedaleko.
Coraz więcej domo­
krążców oferuje mie-
•zkańcom Indii futrza­
ne papucie i Cieple, ka-
izmirskle szale. Po uli­
cach krążą ludzie no­
szący na ramieniu ro­
dzaj wielkiego prymi­
tywnego Instrumentu z

długą struną. Nie są to

muzykanci, lecz grem-
plarze waty. Trzeba
bowiem przed chłoda­
mi odświeżyć kołdry.

Przedmiot to w Indii

niezwykle uniwersalny.
Ni. tylko służy nocą
do okrycia się, ale peł­
ni rolę płaszcza, czy
swetra. Chodzi się w

niej po ulicach, okrę­
ca nią w czasie pracy
1 odpoczynku. Hindusi
bardzo marzną, kiedy
po ś5-stopnlowych upa­
łach — temperatura w

zimie spada

rów-

Drobiazgl
ze świata

W niektórych autobusach norwe­
skich znajdują się afisze z na-

pisem: „Jak dawno ofiarował

pan kwiaty swojej żonie?”.

Dzięki temu podobno norwescy mę-

towie częściej wracają do domu ■
bukiecikiem kwiatów.

Afryce zachodniej żył. ptak
wielkości dużego gołębia o tę­
czowych piórkach: niebieskich,

delonych, żółtych 1 czerwonych. Otóż

dekawe, że czerwony pigment jego
piór odbarwia się w okresie pory de­
szczowej.

W
toaletach niektórych francuskiej!
restauracji znajdują się specjal­
ne stoły, przeznaczone do prze­

wijania niemowląt. Młode Francuzki

bowiem, nawet nie mając przy kim

tostawlć dziecka w domu, nie ehcą
rezygnować z życia towarzyskiego 1

„rozkoszy podniebienia”.
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Z SERII monograficz­
nej ukazała się nakła­
dem PWM świetnie o-

pracowana i bogato ilu­
strowana książka Hen­
ryka Swolkienia „Ver-
di”. Jest to pierwsza
polska monografia o

mistrzu, którego opery
wystawiano właśnie w

Polsce już w kilka lat
po ich napisaniu.

KRAKOWSKI Teatr
Muzyczny nawiązał ści­
słą współpracę z Klu­
bem Miłośników Teatru
i Klubem Miłośników
Muzyki w celu bardziej

Krakowskie

nutki

efektywnego propago­
wania opery 1 operetki
w naąpym mieście.

52 SŁUCHACZY roz-

pocznie studia muzycz­
ne na wszystkich wy­
działach krakowskiej
PWSM.

STANISŁAW Skro-
waczewski — absolwent
krakowskiej PWSM i b.
dyrygent naszej Filhar­
monii otrzymał tytuł
doktora honoris causa

uniwersytetu W Mińńe-
apolis. (J.P)

8. SKROWACZEWSKI

Jadwiga Andrzejewski

JUBILEUSZ
i - FREDRO

W nadchodzącym sezonie czeka nas

mnóstwo ciekawych i pożytecznych
imprez. Zbiega się bowiem 20-lecie Pol­
ski Ludowej z 600-leciem Uniwersytetu
Jagiellońskiego, a na tym epokowym tle

przypadają różne drobniejsze jubileusze.
Takim, mało znanym szerszej publiczności
a jednak interesującym jubileuszem, bę­
dzie 10-lecie kulturalno-oświatowej dzia­
łalności Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa
Imprez Estradowych na terenie szkół.
Około 1600 imprez, pół miliona widzów
i 46 programów — to dotychczasowy do­
robek. Cykl „dziesięciolecia" obejmie 5

nowych audycji wiążących się tematycz­
nie nie tylko z programami szkolnymi,
lecz również i wydarzeniami w kraju.
Będą to następujące tematy: „Aleksander
Fredro”, „Maria Dąbrowska”, „Ballady i

romanse”, „Początki państwa polskiego w

poezji i prozie XIX w.” oraz „20 lat Pol­
ski Ludowej”.

Właściwie samo wyliczenie tematów

jeszcze niczego nie wyjaśnia. Jak wyglą­
da i na czym polega „rzecz” zwana audy­
cją szkolną? Dla autora jest to z pew­
nością niełatwa praca. Chodzi o atrak­
cyjność, chwytliwość i łatwą przyswajal-
ność programu, a jednocześnie chodzi o

celowość komentarza i odpowiedni dobór

tekstu, który jeśli nie wyczerpie, to w

każdym bądź razie podkreśli najważniej­
sze tezy tematu, przyczyni się do rozwo­
ju wiedzy i kultury wśród młodzieży
szkolnej. I to wszystko musi się zmieścić
w czasie jednej godziny, w oparciu o pra­
cę trzech aktorów.

Właśnie przed paru dniami odbyła się
ostatnia próba audycji „4XFredro”, o-

pracowanej przez Jerzego Bobera. Już w

poniedziałek zespół aktorski: Omielska,
Bączek, Grabek (aktorzy Teatru im. Sło­
wackiego) wyruszy w teren na podbój
szkolnej widowni. Myślę, że program bę­
dzie naprawdę gorąco przyjęty przez mło­
dzież. Tempo, błyskotliwość, humor — to

wszystko sprawia, że godzina mija nie­
zauważona, choć składają się na nią czte­
ry fragmenty fredrowskich komedii —

„Pan Jowialski", „Śluby panieńskie",
„Zemsta", „Dożywocie” — no i komentarz

wiąźący poszczególne scenki, poprowadzo­
ny w formie dowcipnych dialogów.

Wojewódzka „Estrada” mimo deficyto­
wości tego rodzaju imprez zamierza swą
działalność na szkolnej niwie rozszerzać.
Już w bieżącym, jubileuszowym sezonie
planuje się poszerzenie zespołu aktorskie­
go c 1 osobę, a w razie potrzeby sięgnię­
cie do ilustracji muzycznej oraz do rekwi­
zytów teatralnych. Może byłyby nawet

szanse stworzenia czegoś w rodzaju tea­
tru małych form, czyli teatralizacji nie­
których fragmentów audycji, poparte jed­
noczesnym komentarzem. Taka pierwsza
próba zetknięcia z formą teatralną mło­
dzieży prowincjonalnej i przygotowanie
jej do odbioru sztuki scenicznej. Zamie­
rzenia ambitne i godne poparcia — zaś na

następny jubileusz warte podsumowania.

Tadeusz Kwiatkowski

N
ie jest to oczywiście teatr w pełnym tego słowa zna­
czeniu. A przecież wieczór poezji Garcii Lorci kryje
w sobie coś z teatru. Bardzo specyficznego teatru.

Przypomina — jakąś cząstkę Teatru Rapsodycznego.
W jednej osobie. Właśnie w osobie Tadeusza Mala­
ka. Zaś po wysłuchaniu jego scenicznej kompo­

zycji na tle wierszy Lorci — można mówić o powstaniu dru­
giego Teatru Jednego Aktora w naszym mieście. Pierwszym
jest Teatr Danuty Michałowskiej. Zarówno Michałowska, jak

1 Malak — wyszli z Teatru Rapsodycznego. Oboje tworzą in­
ną, własną wersję teatru poetyckiego. Dlatego nie należy o-

bawiać się, że zaczynamy mieć do czynienia z pewnego ro­
dzaju modą na teatr jednego aktora.

Malak podejmuje w swoim pierwszym spek­
taklu propozycję scenariusza poetyckiego, jakim posłużył się
kiedyś Siemion w balladach ludowych. Lecz i te zbieżności

Lorci, nie jednolitymi tematycznie — od erotyków aż po ich’

społeczne i polityczne akcenty — zacierały się do tego stop­
nia, że ktoś mniej zorientowany w przedmiocie mógłby przy­
puszczać, iż przedstawiono mu tylko jeden, dłuższy utwór

poetycki. Zasługa „montażysty’’ równie duża, co i wykonaw­
cy. Była tu harmonia słowa z muzyką, aczkolwiek niekiedy
ta ostatnia zbyt głośno wkraczała przed słowo. Dobrym po­
mysłem okazały się wstawki oryginalnej hiszpańszczyzny —

akcentujące klimat i śpiewność poezji w jej autentycznym'
brzmieniu. Znawca hiszpańskiego, Jalu Kurek — stwierdził

po spektaklu, że Malak świetnie opanował język Lorci, po­
pełniając w ciągu całego wieczoru zaledwie trzy drobne
błędy. Zresztą mówił i „grał” bezbłędnie. Tłumaczenia po­
szczególnych partii całości były dobrej, literackiej marki.

Operowanie światłami, zwłaszcza czerwienią — przy pło­
miennych strofach poety o miłości i śmierci, o buncie i krwi

TRE]¥ ANDALUZYJSKI

wydają się pozorne. Albowiem forma i układ całości zależą
od wykonawcy.

Teatr zbudowany z liryki, 1 to liryki bardzo odrębnego od
naszych tradycyjnych pojęć, gatunku poezji hiszpańskiej w

twórczości Lorci — musi rzecz prosta, rezygnować z podbu­
dowy elementami „dziania się”. Epika bowiem jest nasy­
cona akcją, co dla teatru poetyckiego ma podstawowe zna­
czenie.

Jednakże i bez epickiego oparcia — jak wykazała próba
Malaka na przykładzie połączenia w jeden ciąg luźnych
wierszy lirycznych Lorei — można uzyskać prawdziwie te­
atralne efekty. Kompozycja koncertowa — wiążąca słowo z

muzyką, gdzie wszystko pulsuje ruchem i rytmicznością —

gdzie pejzaże oraz impresje nabierają plastycznych kształ­
tów i barw — by wywołać w wyobraźni słuchacza obraz,
sytuacje i przeżycia ludzi — stwarza złudzenie swoistego
teatru. Myślę, że Tadeuszowi Malakowi udało się owo tea­
tralne złudzenie narzucić odbiorcom na okres godzinnego
spektaklu. Granice pomiędzy różnymi przecież wierszami

bohaterów hiszpańskiej ziemi — zręcznie oraz w sugestywny
sposób stwarzało ilustracyjne sceny do pozbawionych taniej
agitacyjności wierszy antyfaszysty z granadyjśkięj wsi.

Msm wrażenie, że „sceniczne” pokazanie poety (także
autora dramatu „Dom Bernardy Alba”) — który zginął pod­
czas wojny domowej w Hiszpanii, rozstrzelany przez policję
Franco — zasługuje na specjalne podkreślenie. „Tren anda­
luzyjski” zaczynający się 1 kończący utworem Antonio Ma-
chado „Zbrodnia stała się w Granadzie” — prezentuje nie

tylko znakomitego poetę władającego kunsztownie słowem,
ale i odsłania antyhumanistyczne oblicze faszyzmu, dla któ­
rego wszelkie wybitne wartości ducha i umysłu ludzkiego,
choćby nawet wzbogacały dorobek jego własnej kultury na­
rodowej — nie stanowią przeszkody przed więzieniem i
mordowaniem twórców tych wartości.

Federico Garda Lorca: „Tren andaluzyjski”. Opracowanie ! Wy­
konanie: Tadeusi Malak. Przekłady: Z. Szleyen, J. Ficowski, T,
Malak, W. Slobodnik, J. Strasburger, T. Wlnczaklewlcz, J. Zydl,

Rozmówki filmowe
M. Słuchaj, jestem tym

malcem zachwycona. Pię­
cioletni szkut, a gra jak
gwiazda filmowa pierwszej
wielkości!

J. Zwykle dziecko na e-

kranie wydaje się najlep­
sze. Aktorzy w zestawieniu
z „zachowaniem się” dziec­
ka przed objektywem —

wydają się nam sztuczni i
nudni. Myślę, że tak jednak
nie jest. To nie dziecko jest
znakomitym aktorem, to

my nim szukamy aktor­

stwa i każdy jego nie zma­
nierowany, prosty, ruch u-

znajemy od razu za osią­
gnięcia Interpretacji. Dziec­
ko po prostu reaguje na ja­
kieś tam podstawione mu

przez reżysera zastępcze
treści, a ponieważ nie na­
było jeszcze z biegiem lat

umiejętności ukrywania 1

wstydzenia się swoich re­
akcji — zdobywa serca wi­
dzów prostotą. Któż nie ma

słabości do dzieci, przeto
taki pędrak zostaje usmany
za geniusza.

M. Pięcioletni Alosza

Zagórski jest wspaniały.
Przez cały film nie schodzi

x ekranu 1 film „K upi­
łem tatę” jest wyłącz­
nym jego popisem. Para
aktorów staje się tylko
tłem dla jego kreacji.

J. Zgadzam się. Malec

jest doskonały, z przyje­
mnością obserwowałem

jego perypetie. Muszę jed­
nak powiedzieć, że reży­
ser Ilia Frez, zresztą wy­
bitny specjalista „od dzie­
ci” w filmie, umiał wydo­
być z tego chłopca to co

zaplanował. Film jest

przecież etiudą poe­
tycką, która zwraca u-

wagę starszych na świat

dziecka, na poważne pro­
blemy pięcioletnich ludzi.

Scenarzysta Wolf Dolgij i

reżyser, tak mi się zdaje,
potrafili przekazać ten

świat w oczach mai-

ca.

M. Byłam kilka razy
szczerze wzruszona...

J. Dziecko zawsze wzru­
sza, moja droga, ale przy­
znają — mały Dimka jest
rewelacyjny, a 1 film in­
teresujący, więc spędziliś­
my naprawdę mile dwie,
poetyckie godziny.
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się kręci
Filantropia

za pieniądze
Co jak co, ale funda­

cja jest pojęciem koja­
rzącym się wyłącznie z

filantropią, absolutnie
zaś nie pasuje jako śro­
dek pomnażania swych
□ogactw. Tymczasem je­
śli wierzyć wynikom
specjalnej wnikliwej
kontroli uwieńczonej o.

publlkowanym rapor­
tem słynne fundacje
amerykańskie są wcale

dojną krową, wystrych­
niętym zaś na dudka

jest rząd USA zrzeka­
jący się podatków od

bezinteresownych do­
brodziejstw.

Fundacje Rockefellera

np. — a jest Ich bez
mała 13 — posiadają po­
tężne pakiety akcji
Standard Oil 1 Innych
towarzystw naftowych.
8 fundacji Forda finan­
suje szereg przedsię­
wzięć potomków słyn­
nego Henryka. W in­
nych, mniej znanych
wypadkach jest podob­
nie i jeszcze gorzej.
Częstokroć rzecz nie

kończy się na utrzyma­
niu fortun rodowych
ale polega — o zgrozo
— na ich pomnażaniu.
Niektóre nawet pod
płaszczem dobrych u-

czynków podwoiły swo­
je kapitały.

Wykombinowane to

zostało całkiem sprytnie
z szansami ustrzelenia

trzech ptaków za jed­
nym zamachem. Unika

się podatków, robi for­
tunę 1 jeszcze uchodzi

za dobrodzieja. Dobry
business.,,

------------------------ ----

NIEZAWODNĄ prognozę po­
gody na najbliższe 6—8 go­
dzin daje maszyna elektro­
nowa skonstruowana w Le­

ningradzie. Uprzedza też o na­
dejściu powodzi na kilka godzin
wcześniej, umożliwiając ewentu­
alną ewakuację.

4770 TYTUŁÓW gazet w 67 ję­
zykach oraz 4055 czasopism uka­
zuje się w ZSRR. Dzienny na­
kład gazet: 76 milionów egzem­
plarzy.

TELEWIZOR TURYSTYCZNY
skonstruowany w Moskwie ma

ekran 15x20 cm, odbiera program
na 12 kanałach. Rozbijają się za
nim głównie geologowie, człon­
kowie ekspedycji polarnych i pa­
sterze wędrujący ze stadami.

ULICE KRAKOWA

Ciekawostki

z zssm
PODLICZONO NAWET skru­

pulatnie, ile tygrysów żyje na

obszarze ZSRR. Jest ich 50 sztuk,
ostatnio jednak zasygnalizowano,
że nieznana grupa tygrysia na

Dalekim Wschodzie popsuła sta­
tystykę. Rozpoczęto naukowe po­
szukiwania.

W 6 MINUT upiec można ka­
czkę, kilo mięsa ugotować w 2,5
minuty na doświadczalnym (na
razie) modelu super-kuchni wy­
próbowanym pod auspicjami A-
kademii Nauk ZSRR.

KOŚCI MAMUTÓW i północ­
nych jeleni wykopano w husia-
tyńskim wąwozie piaskowym ko­
lo Kamieńca Podolskiego.

WYSŁUŻONY IZ ustępuje
miejsca nowemu motocyklowi
radzieckiemu. 350 ccm Jupiter
rozwija szybkość do 110 km na

godz.

Ks. Józef
PONIATOWSKI
ur. 7. V. 1763 r. w Wiedhiu — trzykrot­

nie ranny, zginął 19. X. 1813 r. w nurtach
Elstery podczas bitwy pod Lipskiem.

Od wczesnych lat swego życia został
przeznaczony przez rodzinę do służby
wojskowej. Wychowywał się w Wiedniu
i Pradze przeważnie pod kierunkiem za­
granicznych pedagogów. Szczególną opie­
ką, tak w młodości jak i w latach później­
szych otaczał go stryj, król Stanisław

August.
W armii austriackiej, do której ściągano

Polaków po pierwszym rozbiorze, nię-
■zwykle szybko awansował. W ciągu paru
lat doszedł do stanowiska podpułkownika
i pełnił funkcję adiutanta cesarza Józefa.
W obcych szeregach walczył przeciwko
Turkom i dopiero na skutek uchwały Sej­
mu Wielkiego o powiększeniu wojsk na­
rodowych powrócił do kraju. Mianowany
dowódcą wojsk koronnych, stoczył dwie
bitwy pod Zieleńcami i Dubienką w woj­
nie 1792. Po przystąpieniu króla do kon­
federacji targowickiej, zrzekł się jednak
naczelnego dowództwa i wyjechał za gra­
nicę. Powrócił znów w czasach insurekcji
Kościuszkowskiej. Po ostatnim rozbiorze
mieszkał w Warszawie pozostającej pod
panowaniem Prusaków, a siedzibą jego w

tym okresie stał się słynny pałac „Pod
blachą”. Środowisko zgrupowane wokół
niego nie cieszyło się dobrą sławą i lan­
sowana przez tę grupę bogatej młodzieży
obyczajowa francuszczyzna budziła sprze­
ciw światłej części społeczeństwa.

Kiedy wojska francuskie wkroczyły do
Warszawy, zerwał z dotychczasowym
trybem życia i zgłosił się do służby woj­
skowej, zawierzając cesarzowi Francuzów
do końca, pomimo tak licznych w póź­
niejszych latach rozczarowań. Gdy usta­
nowiono Księstwo Warszawskie, został
mianowany ministrem wojny i naczel­
nym wodzem armii. Podczas wojny z

Austrią w 1809 _r. dowodził w bitwie pod
Raszynem, a potem brał udział w pa­
miętnej kampanii 1812 r.

Niezwykle tłumnie i uroczyście żegnano
w Krakowie Poniatowskiego wyruszają­
cego z wojskami pod Lipsk. W domu
„Pod lipkami” na Zwierzyńcu, gdzie gościł
podczas przemarszu oddziałów, wmuro­
wana została tablica pamiątkowa.

W historii polskiej pozostał symbolem
wierności żołnierskiej, która jednak nie
zawsze szła w parze z rozsądkiem poli­
tycznym i prawdziwą racją stanu.

W 1816 r. sprowadzono do kraju jego
zwłoki i złożono w Krakowie, w katedrze
na Wawelu.

Ulica ks. Józefa łączy się z ul. Tadeusza
Kościuszki. ZUZANNA ROSIEK

POZIOMO: 3. statek ża­
glowy z kilku masztami,

9. dom w ogrodzie, ale nie
willa, 12. gatunek papugi,
13. koczownik w Azji, 14.
produkt w handlu, 15. ha­
zardowa gra w karty, 17
łańcuchy w cechowni do
uwieszania ubrań górni­
czych, 18. miasto powiato­
we w woj. wrocławskim,
21. egipski bóg z głową
ibisa, według wierzeń
stwórca 1 organizator świa­
ta, 22. mieszanie kart do
gry, 23. sześć par, 24. for­
ma wzorcowa, 25. ptak
śpiewający, 27. miasto por­
towe w południowo-zachod-
n:ej Finlandii, 30. polece­
nie wykonania czegoś, 32.
pseudonim artystyczny
Barbary Kwiatkowskiej, 34.
gatunek klonu o liściach
sinawozielonych, 36. wąska
grupa ludzi o jakichś zain­
teresowaniach, 38. wyżyna
obejmująca Półwysep In­
dyjski, 39. dawna jednost­

ka monetarna w Japonii,
40. jest niedługo po niedzie­
li, 41. badanie
nych własność’
zjawiska.

PIONOWO: 1.

płaszczowa, 2. coś

go, 3. dużo tam owoców,
4. oprawca, 5. wdzięk, 6.

chcćby, zresztą, co więcej,
7. Muza opiekująca się po­
ezją miłosną, 8. rzadkość,
osobliwość, 10. warsztat do

naprawy statków, 11. głos
pomiędzy tenorem a basem,
16. wygoda dla malucha, 19.

pocieszny facet, 20. jednost­
ka administracyjna w Tur­
cji, 22. strojna suknia, 2G.

część liścia, 23. stacja ko­
lejowa na linii Kraków —

—Katowice, 29. gatunek to­
poli o liściach wiecznie

trzęsących się, 31. organi-

KRZY-
ROZWIĄZANIE „ELIMI-

NATKI” Z NR 212.

Kto nikogo nie kocha, sam

niczyjej nie zazna miłości

(DEMOKRYT)

Ignacy Witz
>

libliołeczka

plastyczna

zacja mnisza, 33. stop żela­
za z domieszkami, 35.
wrzątek, 37. imię męskie
spotykane na Wschodzie,
38. liczebnik główny.

Rozwiązania prosimy kie­
rować na adres redakcji do
dnia 30 IX. br. (decyduje
data stempla pocztowego)
z dopiskiem na kopertach
„Krzyżówka z nr 224”.
Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi, redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 WAR­
TOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań z nr 212, z dnia
7/8 września 1963 r. nagro­
dy książkowe otrzymują:
T. Kobylec, Miechów, Ry­
nek 5, M. Krzysztofowicz,

! Kraków, Solskiego 4/6, J.
Żarów, Rząska 180, p-ta
Mydlniki, A. Boczkówna,

■Kraków 11, Zamkowa 20,
i Z. Balawender, Kraków 1,
, Wielopole 2, IV p., J. Stich,

Kraków, Sebastiana 5/5, M.
1 Waszkiewicz, Tarnów, Koł-
■łątaja 22/7, T. Wrężlewicz,

Żywiec, Sienkiewicza 34, A.
. Zientara, Oświęcim 4, Ko­

chanowskiego 15/1, J. Wa­
dowski, Nowy Sącz, Kocha-

1 nowskiego 18/2.

Znaczek radziecki z serii
wydanej w czwartą roczni­
cę powstania Republiki Ku­
bańskiej.
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Polonia
meryce wyposażył w

moce naukowe szkołę
Marii Konopnickiej w Żar­
nowcu koło Krosna w woj.
rzeszowskim. Obecnie prze­
prowadza zbiórkę pienięż­
ną na wyposażenie szkoły
w podobne pomoce w Ja­
łówce w woj. białostockim.
Szkoła otrzyma wyposaże­
nie dla pracowni astrono­
mii, biologii, chemii i fi­
zyki, geografii i geologii,
rysunków itp.

Pacjenci szpitala
wystawcami

Polski szpital w Penley
(W. Brytania) postanowił
zapoznać Walijczyków z o-

siągnięciami i potrzebami
tej placówki. W tym celu
urządził koncert pieśni pol­
skich w wykonaniu dzieci
oraz wystawę prac pol­
skich pacjentów szpitala.

Zbiórka
wyposażenie szkoły
ub. roku Zarząd Głó-
Związku Polek w A-

Ilu polskich uczonych
pracuje w USA?

Polski Instytut Naukowy w

Ameryce przystępuje do spi­
su wszystkich uczonych i pra­
cowników pochodzenia pol­
skiego na terenie Stanów

Zjednoczonych, by zoriento­
wać społeczeństwo polskie w

Ameryce o imponującym
wkładzie polskiej grupy na­
rodowościowej w naukę, kul-

TRZO

WSrOD

przygotowa-
’

nych przez Po­
cztę Polską no­
wych kart po­
cztowych znaj­
dzie się „seria"

poświęcona
Państwowemu

Zespołowi Pie­
śni i Tańca

„Mazowsze” o-

raz kartka z

okazji 40-lecia

filatelistyki
Toruniu.

w

XI ŚWIATO­
WE spotkanie

harcerzy w

Grecji, upamię­
tniła pocz­
ta tego kraju 5

znaczkami.
Przedstawiają

one harcerzy
oraz obraz Ba-

den Powclla
„Poranek w

tenach".
A-

9

100-LECIB

powstania Q-
chotniczyah

Straży
nych
poczta
cka,

okoliczrwściO'
wy znaczek.

Pożar-
uczciła

austria-
u-ydając

POCZTA
BUŁGARSKA

zapowiada
wprowadzenie

do obiegu serii
„kwiatów”, zło­
żonej z 8 war­
tości.

WCIĄŻ uka­
zują się znacz­
ki, poświęcone
światowej ak-

Prezes T-wa Przyjaciół
Spitala podkreślił koniecz­
ność podtrzymania tej pla­
cówki. W szpitalu przeby­
wają Polacy chorzy od cza­
sów ostatniej wojny.
Nowy zespół muzyczny
W Australii, w miejscowości

Perth powstał nowy pol­
ski zespól muzyczny „Melo-
dia” pod batutą J. Zarębskie­
go. Pierwszy jego występ
zasili! fundusze kasy miejsco­
wej szkółki polskiej.

DOBRY ZWYCZAJ,
NIE POŻYCZAJ...

W całej Austrii pewna wie­
deńska firma wynajmująca
samochody poszukuje części
auta, które wypożyczył nieso­
lidny klient. Płacił on miano­
wicie za poszczególne usługi
w czasie podróży — częściami
nie swojego samo­
chodu...

CIASTKO — MONSTRUM
Monumentem brytyjskiego

kunsztu cukierniczego nazwa­
no wystawione na Targach w

cji „walka z

głodem”. Wy­
dały je Finlan­
dia, Hiszpania,
Jamajka, Try­
nidad, Tobago,

Lichtestein,
Nepal, Zanzi­
bar, Somali, i
wiele innych.

(zg)

Sprostowanie

W numerze z

poprzedniej so­
boty 1 niedzieli

(14/15 wrześ­
nia br.) zamie­
ściliśmy na

stronie 5 arty­
kuł „O zaanga­
żowaniu” — o-

myłkowo pod­
pisany nazwis­
kiem Wiesława

Rusieckiego.
Autorem

blikacjl
WACŁAW

SADKOWSKŁ

pu-

jest

Obu autorów

przepraszamy,
za tę przykry
pomyłkę.

Zurichu „ciastko” o wadze 2
i pół tony, do którego zużyto
2.600 jaj — zaś transportowa­
no ten „drobiazg” specjalnym
wagonem — platformą.
TO SIĘ NAZYWA TANIEC!

W Perkins (USA) po wie­
czorku tańców nowoczesnych,
znaleziono na parkiecie: 2
protezy dentystyczne, kolczy­
ki, perukę damską, 19 guzi­
ków, biustonosz i — numer

londyńskiego „Timesa” z r.

1928..,

Zaczynamy się dorabiać pięknej biblioteczki,
poświęconej twórczości najwybitnlejśzych
współczesnych malarzy i grafików polskich.
Mam tu na myśli dwanaście tomików „Wydaw­
nictwa Artystyczno-Graflcznego” — WAG t

serii „Współczesne Malarstwo Polskie” oraz

„Współczesna Grafika Polska”.

Zamierzenia biblioteczki są łatwe do odczy­
tania. Chodzi tu o sztukę żywą, sztukę przesy­
coną współczesnymi problemami. O dokumen­
tację trudu tych artystów, którzy wnoszą do

naszej plastyki bądź wartości nowatorskie,

bądź reprezentują wybitne osiągnięcia. Wśród

tomików poświęconych malarzom znajdzlemy
więc monografię zmarłego w ubiegłym roku

Piotra Potworowskiego, jednego z najcie­
kawszych naszych twórców — monografię Ja­
na Cybisa, z którego nazwiskiem związane są

przede wszystkim przemiany w malarstwie

ostatniego, przedwojennego dziesięciolecia, a

także tomik wirtuozowskiej kolorystyki Hanny
Rudzkiej Cybisowej.

Biblioteczka nie ogranicza się jednak — jak
powiedziałem — do jednego tylko nurtu. Oto
tomik zmarłego przed dziesięciu laty Jana

Spychalskiego, Indywidualności samotniczej 1

oryginalnej, oto — dorobek Andrzeja Wróblew­
skiego — nieżyjącego już malarza — jednego
z tych twórców młodego powojennego poko­
lenia, którzy w sposób niezmiernie interesują­
cy jednoczyli najwyższej miary idcowość 1

społeczne zaangażowanie z nowatorstwem for­
malnym. Wreszcie, trzech malarzy z generacji
'v jakiejś mierze współczesnej Wróblewskie­
mu — lecz malarzy w sposób nader rozmaity
wyznaczających nowe szlaki naszej sztuki.
Tadeusz Brzozowski — tajemniczy 1 aluzyjny,
Jerzy Nowosielski — zafascynowany staroru-

ską ikoną i poszukujący równocześnie nowej
formuły realizmu oraz Jan Łebensztejn — da­
jący wizje tragedii i osamotnienia współcze­
snego człowieka.

Ta różnorodność, tak cechująca współczesne
malarstwo polskie, jest do zauważenia również

i w tomikach poświęconych grafice. Od Bali­
by Chrostowskiej, która w swych akwafortach

i linorytach daje bardzo poetycki i afirma­
tywny obraz świata, poprzez Jerzego Panka,

który swój przewodni motyw prostoty i gro­
teski czerpie z nowego 1 pięknego zrozumie­
nia naszej sztuki ludowej, poprzez zafascyno­
wanego grą czerni 1 bieli Mariana Malinę aż

po Józefa Gieiniaka — wchodzącego w głąb
najbardziej osobistych, wewnętrznych przeżyć.

Nie tylko reprodukcje stanowią miernik wy­
sokiej wartości monografii. Teksty wstępów w

większości wypadków dalekie są od suchej,
beznamiętnej, pseudonaukowej relacji o ar­
tyście 1 jego sztuce.

owiedziałem
się, że podob­
no masz za­
miar zlikwi­
dować dwa,
zresztą od­

mienne, cykle progra­
mowe — które zdobyły
sobie w Twoim wydaniu
dużą popularność. Jesz­
cze nie wiem, czy to

jedynie plotki — czy też

dalszy ciąg pewnych,
mało przemyślanych ak­
cji z rzędu tzw. wylewa­
nia dziecka z kąpielą...

Nie muszę Ci chyba
udowadniać, że audycje
— na które wielu od­
biorców czekało . przy­
najmniej co drugą nie­
dzielę, a więc „spotka­
nia z aktorem” — nale­
żały do jednych z cie­
kawszych osiągnięć p o-

pularyzatorskich
w zakresie umasowienia
wiedzy o teatrze. Ten
typ programu wprowa­
dziłaś na ogólnopolski
ekran za pośrednictwem
Katowic. Był to na pew­
no słuszny pomysł, nie­
zależnie od jego archi­
walnego znaczenia.

Wiadomo przecież, iż
seria spotkań z najlep­
szymi artystami w kra­
ju — obok wydobycia z

rejestru nazwisk pol­
skiego aktorstwa — syl­
wetek cenionych i łu­
bianych odtwórców ca­
łego szeregu ról teatral­
nych, przyczyniała się
do możliwości trwa­
łego zapisu (na taśmie
telerecordingu) częito
niepowtarzal­
ny c h’kreacji artysty­
cznych, które w ten jak
gdyby „podwójny” spo­
sób unikały zapomnie­
nia i stawały się wręcz
dokumentami twórczego
procesu rozwojowego
naszej kultury narodo­
wej.

Ileż to wrzawy (zre­
sztą potrzebnej i uspra­
wiedliwionej) wzbudziły
ongiś praktyki radia,
gdzie lekkomyślnie i bez
jakiegoś spojrzenia per­
spektywicznego znisz­
czono sporo nagrań gło­
sowych tuzów aktorstwa
i literatury polskiej. Ale
nie tylko idzie tu ó li­
kwidację istniejących
zapisów dźwiękowych.
Lekkomyślnością bo­

wiem jest również re­
zygnowanie z po­
szerzenia (a może w ogó­
le zakładania) „taśmo­
tek” tego rodzaju! Nie
wiem, jak te sprawy
wyglądają obecnie w ra­
dio — ale upatruję w

pogłoskach zaniechania
„recitali aktorskich” u

Ciebie — jeszcze więk-
s..y rozmiar straty kul­
turalnej na przyszłość,
aniżeli w radio. Posia­
dać możliwości skomple­
towania albumu mis­
trzów sceny, ich postaci

w ruchu, geście oraz

mowie — i... nie wyko­
rzystać TAKIEJ szansy
dla przekazania ich kun­
sztu następnym pokole­
niom, to po prostu nie­
wybaczalna krótkowzro­
czna polityka!

Zadaję sobie (i Tobie!)
pytanie: czyż na to czer­
piemy pełnymi garścia­

mi z osiągnięć techniki,
aby dla czyjegoś „widzi­
misię" jednym nieprze­
myślanym pociągnięciem
tracić okazję wzboga­
cenia ogólnonarodo­
wego dorobku kultural­
nego na odcinku teatra-
liów?

Przyznaj ę, że nie mogę
pojąć — dlaczego utrwa­
lasz na „telerecordingu”
dziesiątki audycji
miernych, zaś pozba­
wiasz nas interesujących
zbliżeń z czołowymi ak­
torami, nie wspominając
o łatwej rezygnacji z

telerecordingowych na­
grań. Mimo wszystko
wierzę, że to plotki. I
mam nadzieję ponownie
usłyszeć z Twojego stu­
dia Juliusza Kydryń­
skiego, inicjatora tego
programu oraz kultural­
nego łącznika pomiędzy
przeciętnym odbiorcą i
wybitnym artystą dra­
matycznym.

To samo dotyczy rze­
komego zaprzestania
działalności drugiego
Kydryńskiego, Lucjana
— w „Muzyce lekkiej,
łatwej i przyjemnej”.
Audycje te miały różny
kształt artystyczny. Być
może, nawet wymagały
pewnych korekt — ale
należało je utrzymać,
właśnie jako TYP roz­
rywki muzycznej.

Myślę, że warto się
jednak zastanowić
przed ewentualnym
faktem. Myślenie nigdy'
nie zaszkodzi...

BOJ

Józef Andrzej

Frasik

CZAS

Gdzie chwieją się lilie urodne

a stokroci biały śnieg
osypuje rzeki brzeg,
kołyszą się olchy nadwodne.

Gdzie u chłodu Jeziora

otwiera się kwiat złotousty,
tam i kijanek stuk — piorą
kobiety chusty.

Gdzie u wody leniwej
zwierciadło leży na dnie,
tam obłok lecąc upadnie
i w głębinie spoczywa siwy.

Gdzie dzień za górą się schyli
i echa coraz dalsze i domów

cień —

a z szyb migotania ten czas,

a z lśnień,
a u śpiących skrzydeł motyli.

PRZETARGI

Zakłady Azotowe im. F. Dzierżyńskiego w Tarno­
wie — OGŁASZAJĄ PRZETARG na wykonanie
robót związanych z myciem i czyszczeniem okien
w budynkach fabrycznych, na terenie całego Za­
kładu, pow. ok. 17.000 m».

Pisemne oferty należy składać w Dziale Zaopa­
trzenia Zakładów Azotowych im. F . Dzierżyńskiego
w Tarnowie, do dnia 30 września 1963 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 1 paź­
dziernika 1963 r..

Termin wykonania robót — IV kw. 1963 r. lub I
kw. 1964 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta.

Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej w Zato­
rze — OGŁASZA PRZETARG na wykonanie robót
remontowo-budowlanych w budynku szkoły pod­
stawowej w Palczowicach.

Oferty należy składać w Prezydium Gromadzkiej
Rady Narodowej w Zatorze, w zalakowanych ko­
pertach, w terminie do dnia 23 września br.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 23 wrze­
śnia 1963 r., o godzinie 10, w biurze Prezydium
Gromadzkiej Rady Narodowej w Zatorze.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Inwestor zastrzega sobie prawo -dowolnego wy­
boru oferenta. K-7671

Nauka

KURSY rytmiki 1 tańca

prowadzone przez prof.
Łukaszewicz organizuje
. .Wiedza” — Kraków,
Swierczewikiego 12, tel.
581-25.

______________

ZESPOŁY przygotowaw­
cze do matury wg grup
przedmiotów, prowadzi
,,Wiedza” — Kraków,
Świerczewskiego 12, tel.
581-25. K-7582

WE WTOREK
24 września 1963 r.

TKWP otwiera
KURS SPAWANIA

na Książkę Spawacza.
Wpisy: TKWP — Kraków,
Loretańska 16, tel. 500-67.

KURSY
SAMOCHODOWO-
MOTOCYKLOWE,
MOTOCYKLOWE

ze zwiększona Ilością jazd,
organtzule

Zakład Doskonalenia
Zawodowego.

Wpisy codziennie w godz
od8do48.wsobotydo

godz. 13
Kraków, ul Dietla 38,

tel. 210-76.

LOKALU
o pow. około 50 m2 — poszukuje
Miejski Handel Detaliczny Art. Spo­
żywczymi, w Tarnowie, ul. Wałowa 2.

Warunki najmu do omówienia.

PRASĘ PASMOWĄ
ślianakowci

od0200—250mmzdwomawal­
cami wtłaczającymi, dla „Kaflami”,
do przerobu masy ceramicznej —<

zakupię natychmiast Miejskie Zakła­
dy Terenowego Przemysłu Materia­

łów Budowlanych
KRAKÓW, ul. FREDRY nr 4.

KURSY ZAOCZNE
(nauka w niedzielę)

na tytuł robotnika wy­
kwalifikowanego (czelad­
nika) 1 mistrza dla elek­
tromonterów, monterów
instalacji wod. -kau., c. o.,
gaz, palaczy centralnego

ogrzewania,
rozpoczyna ZAKŁAD

DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO.

Kraków, ul. Dietla 38,
telefon 210-76.

Zgłoszenia 1 wpisy co­
dziennie w godz. 8—17 —

(w soboty do 13).

TARNÓW!
W środę 25 września br.

OTWARCIE KURSÓW
SPAWANIA

na książkę spawacza.

Wpisy:
Tarnów, ul. Szujskiego 21,

Szkoła Metalowa.

KIEROWNICY KADR
1 SZKOLENIOWI!

Kursy kwalifikacyjne dla
robotników 1 mistrzów,
kursy spąwania na książ­
kę spawacza oraz wszel­
kie inne zawodowe, jesz­

cze we wrześniu br.
otwiera TKWP.
Wpisy: Kraków,

Loretańska 16, tel. 500-67,

Pomieszczenia
magazynowego
o powierzchni 30—50 m2, najchętniej
w dzielnicy Kazimierz — poszukuje
pilnie Biuro Projektów Przemysłu

Paszowego
w Krakowie, ul. Stanisława nr 10,

tel. 211-45.

TARNOWI

We wtorek
1 października br.

OTWARCIE KURSÓW
KWALIFIKACYJNYCH

dla robotników — czelad­
ników i mistrzów

zawodów metalowych
1 elektrycznych.

Wpisy:
Tarnów, ul. Szujskiego 21

Szkoła Metalowa.

SŁAWKÓW k. Olkusza!
W czwartek 3 paździer­
nika — TOWARZYSTWO

KRZEWIENIA

WIEDZY PRAKTYCZNEJ

otwiera
DLA DZIEWCZĄT

po 7 klasie

KURSY KRAWIECKO-

GOSPODARCZE.

Informacje i wpisy:
Sławków, Szkoła Podst.,

ul. Browarna 49 —

od godziny 10 do 13.

MIECHÓW!
W środę 2 października

Towarzystwo Krzewienia
Wiedzy Praktycznej —

otwiera:

a) DLA DZIEWCZĄT
po7kl.

KURSY KRAWIECKO-

GOSPODARCZE

b) DLA CHŁOPCÓW
KURSY MECHANICZNO-

ELEKTRYCZNE.

Informacje i wpisy: Mie­
chów, Szkoła Zawodowa,

ul. Konopnickiej 4,
od godz. 10 do 13.

WIELICZKA!

We wtorek 1 paździer­
nika — TOWARZYSTWO

KRZEWIENIA
WIEDZY PRAKTYCZNEJ

otwiera
DLA DZIEWCZĄT

po 7 klasie
KURSY KRAWIECKO-

GOSPODARCZE.

Informacje i wpisy:
Wieliczka, Szkoła Zawo­
dowa, ul. Daniłowicza 12,

od godziny 10 do 13.

Nieruchomości

DOM, sześć pokoi — 1

ogrodem, w Wieliczce —

okazyjnie sprzedam, —

Wiadomość: „Prasa” Ży­
wiec, ul. Marchlewskiego
4. dla numeru 031779.

Zguby
SZELĄG Tadeusz, zamie­
szkały w Bteżanowle-
Kaim 57, zgubił świadec­
two szkolne II roku, wy­
dane przez Zasadniczą
Szkole Elektroenergetycz­
ną przy fabryce „Kabel”,

sEMBSBaEjststwrffia

GLOBULKI

działają silnie plemniko-
bójczo, nieszkodliwe, łat­
we w stosowaniu, tanie —

zapobiegają ciąży
1 rUD. 10 SZT. — 7 ZŁ.

Do nabycia w apte­
kach, drogeriach, kio­
skach „Ruch” i sklepach

„Arged”.
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Na zaprezentowany przez nich

program złożyły się występy or­
kiestry, piosenki, tańce klasyczne
i akrobatyczne, oraz pomysłowe
wstawki filmowe, przypominające
występy czechosłowackiej ..Later-

ny Magiki”. Oprócz występów w

Nowej Hucie, które oglądało 2 tys.
osób, zespół wystąpił w Andry­
chowie, Bolesławiu i chrzanow­
skim „Fabloku" (am)

Nowy szpital
u) Krmk&wie

£fprawa zarówno badań, jak i działalności leczniczej
alergologicznej jest bardzo ważna. Ta dziedzina w o-

góle w naszym kraju jest niedostatecznie rozwi­
nięta, problem natomiast narasta.” Te słowa ministra
zdrowia dr J. Sztachelskiego z jego prywatnego listu do
mnie cytowałem w przemówieniu moim na ostatniej se­
sji Rady Narodowej w Krakowie. Cyfrowo udowadnia­
łem, że konieczna jest sprawa utworzenia szpitala alergo­
logicznego w Krakowie, konieczna przede wszystkim w

Krakowie. Radni zrozumieli wagę zagadnienia i wniosek
mój uchwalili jednomyśnie. Ale nie wystarczyłaby sama

uchwała, trzeba było wzmóc starania o urzeczywistnienie
uchwały. Była więc naprzód myśl wybudowania małego
pawilonu z prefabrykatów, ale zastanawiano się nad
miejscem dla pawilonu alerrgologicznego, nad przyłącze­
niem go do jednego ze szpitali miejskich, aby oprzeć ten

pawilon o już istniejące zaplecze gospodarcze — i tu pow­
stawały trudności wielkie.

Wreszcie powstało zagadnienie wykorzystania budynku
już istniejącego szpitalnego, jaki jest przy ul. Powstań­
ców Warszawy, w którym chwilowo mieści się II Klinika
Chorób Dzieci. Klinika ta ma się do dnia 17 sierpnia 1964
przenieść do nowych gmachów w Prokocimiu, a więc i
tak, gdyby nawet nie było ustalone, co w tym gmachu
poklinicznym ma się znajdować, trzeba było, by to wre­
szcie ustalono. Termin 17 sierpnia 1964 nie może być od­
sunięty. II Klimka Pediatryczna ma w obecnym budyn­
ku możność obłożenia maksimum 200 łóżeczek, natomiast
w Prokocimiu będzie 300 łóżek. Wtedy praca w Klinice
pod kierunkiem profesora Akademii Medycznej dr Nał­
kowskiego będzie ułatwioną.

W tej sytuacji postanowiło Prezydium Komisji Zdro­
wia Rady Narodowej użyć gmachu przy ul. Powstańców
Warszawy dla nowego szpitala alergologicznego, o któ­
rym marzył od 10 lat znany w Polsce specjalista choróh
alergicznych profesor Akademii Medycznej dr Mieczy­
sław Obtułowicz. Uchwałę Prezydium Komisji Zdrowia
zaakceptowało Prezydium Rady Narodowej na wniosek
decernenta d/s zdrowia dr Jana Garlickiego. Na Prezy­
dium Komisji - Zdrowia referował tę sprawę kierownik
Wydziału Zdrowia tow. dr Bolesław Stein.

Przed kilku dniami odbyła się w budynku przy ul.
Powstańców Warszawy wizja lokalna, w której wzięli u-

dział prezes dr Garlicki, kierownik Wydziału Zdrowia dr
Stein, dalej prof. dr M. Obtułowicz i niżej podpisany. U-
stalono na „wizji lokalnej”, że po opuszczeniu budynku
przez II Klinikę Pediatryczną w dniu 17 sierpnia 1964 na­
stąpią pewne adaptacyjne prace i dnia 1 stycznia 1965

■nastąpi otwarcie szpitala alergologicznego w Krakowie
(naturalnie z ambulatorium), jako pierwszego szpitala
alergologicznego w Polsce. BOLESŁAW DROBNER

Teatr »38«

rozpoczyna sezon

Po występach w Erlanger
(NRF), gdzie zespół brał udział
w dorocznym Festiwalu Sztuk
Dramatycznych — powrócił
do Krakowa studencki Teatr
38. Teatr zaprezentował nie­
mieckiej publiczności dwie
sztuki: „Króla Edypa” Sofo-
klesa i „Listy do Mileny” —

Kafki. Gra polskich studen­
tów spotkała się z życzliwym
przyjęciem i uznaniem, o czym
świadczy oficjalne zaprosze­
nie Teatru 38 na występy do
Berlina zachodniego.

Dziś o godz. 20.15 po przer­
wie wakacyjnej, Teatr 38
wznawia swoją działalność
sztuką Jerzego Broszkie,wieża
„Przygody Lemuela Gulliwe­
ra”. W przedstawieniu tym
występuje tylko jeden aktor —

Andrzej Skupień, którego zo­
baczymy w podwójnej roli —

lektora i Gulliwera'. Obecnie

zespół teatralny opracowuje
dwie no.we sztuki: „Choroba
322” — R. Tabusa i „Olaf Gru­
basów” — J. Afanasjewa.

(amo)

lialo Zetti

w Pałacu Sztuki
Wczoraj w salach Pałacu'

Sztuki TPSP otwarto cztery
interesujące ekspozycje. Trzy
sale zajmuje grafika — Itaio
Zetti z Mediolanu prezentuje
prace kolorowe, z ostatnich
lat, i biało-czarne, z dwudzie­
stolecia międzywojennego, w

sali trzeciej wystawia zaś Je­
rzy Napieracz. Salę główną
zajmuje 25 rzeźb Stanisława
Popławskiego (1886—1959), zaś
malarstwo (szczególnie paste­
le z widokami krakowskimi)
przedstawia Henryk Polichta.

(tzb)

w
Gościmy w naszym

mieście

Robotniczy zespół z NRD

wystąpił w Krakowie
17 hm. wystąpił w Nowej Hucie,

w hali garaży, przebywający w

naszym województwie zespół a-

matorski z Niemieckiej Republiki
Demokratycznej. 54 członków zes­
połu, to robotnicy z zakładów pra­
cy z całej NRD, którzy wystę­
pują na estradzie amatorsko.

Przybyły do Polski jako gość
Komitetu Zagospodarowania Prze­
strzennego Kraju PAN, prof. dr

Schmidt-Renner, dyrektor Insty­
tutu Geografii Ekonomicznej i
Planowania Regionalnego przy
WSE w Berlinie zachodnim od­
wiedzi! wczoraj Pracownię Pla­
nów Regionalnych krakowskiej
WKPG. Przedmiotem jego zain­
teresowań są stosowane w tej
pracowni metody badań nauko­
wych
nego.

Filmu, Historii Sztuki (I i II rok),
Geografii oraz Prawa. Zapisy
przyjmuje sekretariat w godz. od
10 do 20. Informacje telefoniczne

pod nr 232-65.
• Ostatnie przedstawienie Cyr­

ku Radzieckiego odbędzie się 23.
bm. Bilety dla zakładów pracy i

młodzieży szkolnej po cenach zni­
żonych.

• SPATiF i Klub MPiK organi­
zują przy ul. Jagiellońskiej 1 spo­
tkanie ze Zbigniewem Ziembiń­
skim — twórcą nowoczesnego tea­
tru w Brazylii. Spotkanie odbę­
dzie się 23 września (poniedziałek)
o godz. 12. Zaproszenia wydaje
czytelnia.

• WKDK,RynekGł.27wpo­
niedziałek o godz. 18.30 dr Stani­
sław Peters wygłosi odczyt pt.
„Walka Nehru z rosnącymi wpły­
wami prawicy w Indii”.

CO,GDZIE, KIEDY?

eZLTEATRY^i

do planowania przestrzen­
ni

Mała kronika

O Krakowski Dom Kultury, Ry­
nek Gl. 27 ogłasza wpisy na Uni­
wersytet Powszechny na następu­
jące wydziały: Historii i Teorii

Sezon nawigacyjny
zbliża się do końca

30 września Żegluga Krakowska

kończy swój sezon nawigacyjny.
Warto węc wybrać się w najbliż­
szą niedzielę na wycieczkę statka­
mi „Nimfa” i ,,Wanda” do stopnia
wodnego „Przewóz”.

Odjazdy z przystani obok Wa­
welu o godz. 10, 11, 13, 14, 16 i 18.

CB ®Z8Ś JUŻ

JESIENI
Liście drzew żółkną i opa­

dają w tym roku wcześniej,
niż zwykle. Spowodowały to
letnie upały i susze. W Ogro­
dzie Botanicznym zgodnie z

„rozkładem jazdy” przyrody
kwitnie rdest mandżurski,
canna i zimowit.

Wiele drzew owocuje, a liście

zaczynają przybierać złote i czer­
wonawe odcienie. Wczesna jesień
jest jedną z piękniejszych pór
roku w ogrodzie i jak zwykle
frekwencja jest tu duża. Upalne
lato nie wyrządziło roślinom

szkody, ponieważ podlewano
ogród bardzo intensywnie. Przy­
gotowując się do zimy, kierow­
nictwo przeprowadza obecnie re-

mont szklarni, do których trzeba

już będzie niebawem przenieść
delikatniejsze rośliny.

Róże i bratki dla miasta

Zarząd Zieleni Miejskiej rozpo­
czyna obecnie obsadzanie niektó­
rych zieleńców kwiatami i krze­
wami róż. Za kilka dni posadzi
się krzewy w okolicy Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, Alei Po­
wstańców Warszawy, Krasińskie­
go i ul. Lubelskiej. Bratki będą
zdobiły ulice jeszcze przez całą
jesień. Ogrodnicy sadzą teriz
także drzewka i kwiaty wielo­
letnie.

nak: Burza nad stepem. Hut­
nik: Nieznajomi z pociągu.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

Wystawa Postępu Technicz­
nego w Budownictwie — poli­
technika (ul. Warszawska 24)
czynna w godz. 10—18.

W niedzielę zebranie
ZBoWiD Stare Miasto

Zarząd oddziału ZBoWiD
w Krakowie zawiadamia
wszystkich członków, zam.

w dzielnicy Stare Miasto,
że22bm.ogodz.10wsali
Związku Pracowników Łą­
czności przy ul. Wester­
platte 20 odbędzie się wal­
ne zebranie wyborcze koła
ZBoWiD dzielnicy Stare
Miasto.

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: Przy­

goda z Vaterlandem — 19.15,
SALA KLUBU ZZK: Adela i

stressy — 19.15, STARY

TEATR: Sen — 19.30, KAME­
RALNY: Dziewięciu bez wi­
ny — 19.30, ROZMAITOŚCI: W

pustyni i w puszczy — 14 .30,
Oby żył wiecznie — 19.15, LU­
DOWY: Sen nocy letniej —

19.15. RAPSODYCZNY: Sól at­
tycka — 19.15. MUZYCZNY:

Fajerwerk — 19.15, GROTE­
SKA: Dzikie łabędzie — 11 .

Tarantoga — 19.15, KOLEJA­
RZA: Nasza żonusia — 19, JA­
MA MICHALIKA: A to ci we.

sele — 22 .30 . TEATR 38: Dwie

przygody Lemuela Gulliwera
— 20.15.

CYRK (Małe Błonia) — 15 i 19.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO:

goda z Vaterlandem
SALA KLUBU ZZK:

stressy — 19.15,
TEATR: Sen — 19.30,
RALNY: Dziewięciu bez wi­
ny — 19.30, ROZMAITOŚCI: W

pustyni i w puszczy — 11 i

14.30, Oby żył wiecznie —

19.15, LUDOWY: Androkles 1

lew — 19.15, RAPSODYCZNY:
Sól attycka — 19.15, MUZYCZ­
NY: Halka — 11, GROTESKA:
Dzikie łabędzie — 12, Taran-

toga — 19.15, KOLEJARZA:
Nasza żonusia — 19, JAMA
MICHALIKA: A to ci wese­
le — 22.20. TEATR 38: Dwie

przygody Lemuela Gulliwera
— 20.15.

CYRK (Małe Błonia) — 15 119.

Ł>yZury;3

Przy-
19.15,

Adela i
STARY
KAME-

©o

Stoisko z czasopismaml/w Międzynarodowym Klubie Książki
i Prasy w Nowej Hucie cieszy się

wśród młodych i starszych.
wielkim powodzeniem

Fot. S. Gawliński

Ekipy Huty im. Lenina

pomagają proszowskiej wsi
Huta im. Lenina sprawuje

opiekę nad powiatem proszo-
wickim poprzez ekipy łącznoś­
ci ze wsią. W roku ubiegłym
wyjeżdżało 15 ekip, w sumie
zorganizowano 118 wyjazdów,
a udział w nich wzięło 633 pra­
cowników. W tym roku akcja
ta jest kontynuowana nadal.
Utworzono 16 ekip, które w

pierwszym półroczu odwiedzi­
ły proszowicką wieś ponad 50
razy.

Klimontowie). Szczególnie dużym
zainteresowaniem chłopów cieszą
się prelekcje na tematy specjali­
styczne, związane z rolnictwem,
urządzeniami mechanicznymi i e-

lektrycznymi. Chętnie przyjmowa­
ni są także pracownicy
zdrowia,
badania

lają im

służhy
l, którzy przeprowadzają

mieszkańców wsi i udzie-

pomocy lekarskiej.

zasługi ekip, to pomoc
kulturalno-

Sezon katarów i gryp
Jesienne słoty niosą zwy-

kle epidemię katarć.w, zazie-
bień i gryp. Jak postępować,
aby zabezpieczyć się przed
zarażeniem i oszczędzić sobie
parodniowego kichania, lub
leżenia w łóżku? — radzi le­
karz internista z II Przycho­
dni Obwodowej:

Największa możliwość zaraże­
nia istnieje w zbiorowiskach

ludzkich, takich jak kina, tram­
waje, zatłoczone urzędy. Trzeba

by właściwie unikać takich zbio­
rowisk, ale przecież w praktyce
jest to niemożliwe. Należy więc
postępować tak, aby zmniejszyć
możliwość zakażenia do mini­
mum. Osoby zakatarzone powin­
ny absolutnie używać chusteczek
do nosa, a tymczasem w naszym

starym, kulturalnym Krakowie

widzi się jeszcze bardzo często
oczyszczanie nosów na ulicy przy
pomocy... palców. Trzeba unikać

przeziębienia, ale równie niebez­
pieczne jest przebywanie w po­
mieszczeniach niewietrzonych.
Podawanie rąk przy powitaniu,
które jest w ogóle sprzeczne z

zasadami higieny, powinno być
na okres jesiennych katarów zu­
pełnie wyeliminowane. Ze środ­
ków chemicznych można polecić
w celach profilaktycznych prepa­
raty zawierające witaminę C.

(am)

Jakie zadania mają do spełnienia
ekipy HiL? Przede wszystkim po­
magają wiejskim organizacjom
partyjnym i GRN poprzez; bra­
nie czynnego udziału w posiedze­
niach egzekutyw’ POP, organizację
różnych uroczystości, inicjowanie
czynów społecznych, udzielanie

materialnej i fachowej pomocy
rolnikom. Członkowie ekip — fa­
chowcy wygłosili w tym roku kil­
kanaście odczytów na tematy po­
lityczne i gospodarcze (np. w Smi-

łowicacli, Biurkowie, Łętkowicach,

Inne
w rozwoju życia
oświatowego wsi. Wyjeżdżają­
cy pracownicy zainteresowali
się działalnością świetlic wiej­
skich, organizowali występy
artystyczne zespołów ZDK

Huty, które również odwie­
dzały powiat proszowicki. Nie
jeden już raz urządzono zbio­
rowe wycieczki chłopów na

imprezy do Nowej Huty. Bar­
dzo pożyteczne wycieczki zor­
ganizowano dla chłopów z po­
dopiecznych wsi do Oświęci­
mia i Poronina. (Iw)

X ttefałMikai recenzenta

Heinz Bongartz
i symfonia pastoralna

Bongartzem
do Polski, aby
VII Festiwalu

Jesień” dat

Or” gościła w ostatni
f5* F” ps czwartek na swej
8 ■ s *• estradzie zespół
Filharmonii Drezdeńskiej,
która ze swym I dyrygentem
i kierownikiem artystycznym
Heimem
przyjechała
przy okazji
„Warszawska
również kilka występów w in­
nych ośrodkach muzycznych
naszego kraju.

Wiele pisze się i mówi o

świetnych tradycjach niemie­
ckich zespołów orkiestralnych
To co uderza przy bezpośred­
nim zetknięciu z nimi, to

przede wszystkim co najwy­
żej średni wiek członków ze­
społu Filharmonii Drezdeń­
skiej. Jeśli więc można tu mó­
wić o tradycjach, to są to nia
tyle tradycje samego zespołu,
ile tradycje środowiska, trady-

cje „uprawiania muzyki”, tra­
dycje społeczne. One to wła­
śnie decydują, jeżeli nawet nie
o poziomie technicznym po­
szczególnych orkiestr niemiec­
kich, to w każdym razie o ich
przysłowiowej kulturze mu­
zycznej.

Orkiestra Filharmonii Drez­
deńskiej jest jedń-m z czoło­
wych zespołów Niemieckiej
Republiki Demokratycznej.
Powiedzmy od razu: to zespól
bardzo dobry. Szczególnie po­
dobał mi się kwintet smycz­
kowy, o bardzo wyrównanym
poziomie zarówno w poszcze­
gólnych grupach, jak i w ob­
sadzie poszczególnych pulm-
tów. .Zwracało uwagę piękhe
brzmienie wiolonczel i altó­
wek. (Notabene, pierwszy al­
towiolista .dysponuje instru­
mentem o rzadkiej piękności
brzmienia; jego solo było

W godzinach największego nasilenia ruchu tworzą się na ul. Lu­
bicz wielkie „korki”. Fot. J. Uiberall

Uwaga! Młodzieży szkół Krakowa

6 października
spotykamy się w MDK

or-

re-

...na wielkiej imprezie
ganizowanej dla was przez
dakcję „Gazety Krakowskiej”,
Zarząd Polskiego Oddziału
Związku Filatelistów i Mło­
dzieżowy Dom Kultury w Kra­
kowie. Już dziś możemy zapo­
wiedzieć, że podczas imprezy,
która odbędzie się 6. X. br. w

sali widowiskowej MDK ul.

Krowoderska 8 o godz. 11 wy­
stąpią młodzieżowę zespoły
estradowe, a kulminacyjnym
punktem będzie

„ZGADUJ — ZGADULA”

awski l\»qnte
ali H. Y2 mY2

na temat

„Dzieje oręża polskiego i hi­
storia Ludowego Wojska na

znaczkach Polski Ludowej”.
Dla zwycięzców przewidzia­

no cepne nagrody.
Impreza zostanie zorganizo­

wana z okazji „Dnia Znaczka”
i XX-Iecia Ludowego Wojska
Polskiego.

Zapraszamy do udziału. W

Zgaduli może wziąć udział

każdy. Zgłoszenia przyjmuje
MDK pokój nr 12 w godzinach
15—19, codziennie z wyjątkiem
świąt do 30 września włącznie.

Gdzie jest ul. D i 11 a? Może odpowie nam na to pytanie Przed­
siębiorstwo Przem. Budowy HiL, które na swojej tablicy przy bu­
dowie Instytutu Onkologii AM w ten sposób nazywa ul. Dietla.

Fot. W. Książek .

prawdziwą radością dla każ­
dego miłośnika dobrze grają­
cych instrumentów.) Podobał
mi się również zespół instru­
mentów dętych, drewnianych.
Nie zachwycał poziomem po­
szczególnych instrumentali-

Ornkrann st°w> a^e za to prezentował
IJ id U III U U bardzo dobre zgranie i „ze-

słuchanie". Nie podobała mi
się natomiast „blacha’*. To
niewątpliwie zespół bardzo
dobrych muzyków, grają je­
dnak na instrumentach o nie-
pięknej barwie. Dźwięk jest
zawsze, nawet w piano —

sforsowany, obfituje w wiele- ków), mistrzowskie były zmi:i-
przydźwięków, formantów,
które sprawiają czasem wra­
żenie nieczystości intonacyj­
nych. Bezkonkurencyjne są w

tej dziedzinie instrumenty
orkiestr francuskich i amery­
kańskich,
dobre —

waną „na żywo”. Bongartz gartz dwie pozycje: II kon-
znakomicie czuje się zarówno cert fortepianowy Bartoka .o-

w niemieckiej klasyce, jak tez raz symfonię na smyczki Er-
— i tu go osobiście najwyżej nestą H. Meyera. Ten ostatni, to

cenię — w muzyce późnego kia- obok Paula Dessaua,
sycyzującego romantyzmu: w Eislera,
Brahmsie. II symfonia Brahni
sa pod jego kierunkiem była ke, Leo Spiesa, Rudolfa Wa­
zę wszech miar fascynująca. gner-Regeny, Kurta Schwa-
Wspaniale dobrane tempa-, ena, Johanna Thilmana, Paula
znakomita płynność fra2 (dla Kurzbacha' i Jean Kurta Fo-
porządku zauważmy: w kil­
ku wypadkach — o ile dobrze
uważałem — Bongartz zmie­
nił oryginalne frazowanie,
szczególnie w partiach smycz-

Hansa
Ottmara Gerstera,

Maxa Buttinga, Fidelio Fin-

a na pewno dość
orkiestr czeskich.

H einz
nym
gentów Europy. Znamy

dobrze jego nagrania łączące
w sobie precyzję i polot; z

tym większą radością kon­
frontowaliśmy to, co znamy
przeważnie z audycji radio­
wych, z jego sztuką prezento-

Bongartz jest jed-
z czołowych dyry-

ny metrum w III części, zna­
komity rozmach i kulminacje
posiadała część IV. Sumując,
było to jedno z najbardziej
porywających wykonań tej
trudnej, rzadko grywanej
symfonii, jakie pamiętam.
Nic dziwnego też, że licznie
tego wieczoru zebrana publi­
czność przez długi czas do­
magała się bisy. Na bis po­
prowadził Bongartz, z niezwy­
kłym
anthe

rozmachem
— Webera.

Eury-

ł Af pierwszej części kon-
certu (symfonia Brahm­
sa grana była w części

drugiej), zaprezentował Bon-

resta — przedstawiciel star­
szego pokolenia kompozyto­
rów NRD. Jego symfonia jest
dziełem akademickim i w

moim odczuciu — przynaj­
mniej o 30 minut za długim.

Entuzjazm wywołało nato­
miast wykonanie — nieznane­
go u nas — ogromnie trudne­
go II koncertu Bartoka. So­
listką była tu doskonała „te-
chniczka”, młoda pianistka
Annerose Schmidt. Fa­
scynująca technicznie, nie o-

czarowała gatunkiem dźwię­
ku, który okazał się trochę
mało nośny, choć bardzo pre­
cyzyjny i niezbyt perkusyjny
— jak można się było tego
obawiać pamiętając jej de­
biut w Konkursie Chopinow­
skim w 1955 r.

M. WALLEK-WALEWSKI

PQ
Budowa torowiska

„ciuchci” — rozpoczęta
W dniu wczorajszym Przedsię­

biorstwo Robót Kolejowych nr 9

przystąpiło do pierwszych prac
nad układaniem torowiska kolej­
ki na Bielany, której reaktywo­
wanie zatwierdzone zostało ostat­
nio prze?; Prezydium Rady Naro­
dowej m. Krakowa. W br. wybu­
duje się pierwsze sto metrów to­
rowiska, a to w tym celu, by moż­
na było tu ustawić tabor, ofiaro­
wany przez Ministerstwo Kolei.
Okres zimowy wykorzystany zo­
stanie przez Komitet Budowy Ko­
lejki na ostateczne przygotowanie
robót, które ruszą „pełną parą” z

wiosną przyszłego roku. (jók)

Powiatowy konkurs orki

Przedwczoraj na polach spół­
dzielni produkcyjnej w Sygncczn-
wie odbył się konkurs o tytuł naj­
lepszego traktorzysty powiatu
krakowskiego. W konkursie, któ­
ry zorganizowany został przez
Powiatowy Zarząd Kółek Rolni­
czych i Wydział Rolnictwa PRN,
brali udział traktorzyści Kółek

Rolniczych i POM.

Zawodnicy otrzymali trzy zada-

nia, dotyczące stanu technicznego
traktorzystów i pługów, oraz sa­
mej orki i znajomości przepisów.
W konkursie orki zwyciężył trak­
torzysta A. Nowak z KR Krzysz-
kowice. (cm)

SOBOTA
APOLLO: Biały kanion

(USA, 14 lat) — 11. — Pasa­
żerka’ (poi., 16 lat) — 15.30,

17.15, 19, 20.45, CASSINO: O-
dette S-23 (ang., 14lat)—o
zmroku, CHEMIK: Makbet

(ang., 14 lat) — 19. ISKIERKA:

Przygody Tomka Sawyera
(USA, 10 lat) — 17, 19. KRA­
KUS: Zdarzyło się w Rzymie
(Wł., 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KULTURA: Dziewczyna z wy­
spy (meks., 16 lat) — 18, 20. —

MASKOTKA: Z soboty na

niedzielę (ang., 18 lat) 15.30,
17.45, 20. MELODIA: Wojna i

pokój (USA, 12 lat) — 15.30,
19.30. MIKRO: Trucicielka (fr.,
18 lat) — 15.30, 17.45, 20. MI­
NIATURKA: Świecznik — Tro­
py na śniegu — Zaloty — 11,
12, 13, 16. — Program dla dzie­
ci—15. — Młyn szczęścia
(rum.. Od 18 lat) — 17, 19. —

MŁODA GWARDIA: Garaż
śmierci (ang., 18 lat) — 12.30,
14.45, 17, 19.15. ROTUNDA:

Dziewczyna w hotelu (USA,
16 lat) — 15. 17 . SZTUKA: Mi­
łość po południu (USA, 18 lat)
— 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30. —

TĘCZA: Dyliżans (USA, 12 lat)
— 17.30, 19.30. UCIECHA: Za­
wrót głowy (USA, 16 lat —

15.30 . 18, 20.30. WANDA: Pięt­
nastoletni kapitan (radź., 12

lat) — 10.30, 12.45. — Zbrod­
niarz i panna (poi., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:
Rancho w dolinie (USA, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15, 22.30. —

WISŁA: Alibi doskonałe (ang.,
12 lat) — 16, 18, 20. WOLNOŚĆ:
Czarny monokl (fr., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. — ylrldiana
(hlszp., 18 lat) — 22 .30 . WRZOS:

Następcy tronów (wł., 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ZDROWIE:

nieczynne. — ZUCH: Zakazane
piosenki (poi., 14 idt) — 15, 17,
19. ZWIĄZKOWIEC: Smak
miodu (ang., 18 lat) — 17,
19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Podpisano Arsen Łu­
pin (fr. -wł., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT m. sala: Dwuna­
stu gniewnych ludzi (USA, 16

lat) — 15, 17.30, 20. ŚWIATO­
WID: Imperium słońca (wł., 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIATO­
WID m. sala: Prawda (fr., IB

lat) — 16.30, 19. — SFINKS:

Krzyżacy (poi., 12 lat )— 15.45,
19. BALLADYNA: Czarci żleb

(poi. 10 lat) — 19. KOLORO­
WE — nieczynne.

ORION (Podłęże): Piotruś
Pan (USA, 7 lat) — 18.15. PRO-
KOCIM — ZZK: Trudne lata

(wł., 16 lat) — 19. WIELICZ­
KA — Górnik: Piękna mły­
narka, SKAWINA — Junak:
Burza nad stepem.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

Wystawa Postępu Technicz­
nego w Budownictwie — Po­
litechnika (ul. Warszawska 24)
czynna w godz. 10—18.

NIEDZIELA
CHEMIK: Smarkula (poi., 16

lat) -- 14 .45, 17, 19.15. ISKIER­
KA: Bajki — 11, 12. — Przy­
gody Tomka Sawyera (USA, 10

lat) — 15, 17, 19. KRAKUS:

Bajki — 11, 12, 13. — Zdarzyło
się w Rzymie (wł., 18 lat) —

14.45, 17, 19.15. MELODIA:

Wojna i pokój (USA, 12 lat)
— 11, 15.30, 19.30 . MASKOTKA:

Program dla dzieci — 10,15,
11.15. 12 .15. — z soboty na

niedzielę (ang., 18 lat) — 15,30,
17.45, 20. MIKRO: Dzieci cyrku
(austr., 12 lat);— 10, 12. — Tru­
cicielka (fr., 18 lat) — 15.3Ó,
17.45, 20. MINIATURKA: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12, 13,
15, — Świecznik. — Tropy na

śniegu. — Zaloty — 16. — Młyn
szczęścia (rum., 18 latj, — 17,
19. MŁODA GWARDIA: Garaż
śmierci (ang., 18 lat) — 12, 14.45,
17, 19.15. TĘCZA: Bajki — 11,.
Dyliżans (USA, 12 lat) — 17.30,
19.30. UCIECHA: Zawrót gło­
wy (USA, 16 lat) — 11 .15, 15.30,
18, 20.30 . WARSZAWA: Rancho
w dolinie (USA, 16 lat) — 10,
12.15. 15.45, 18, 20.15. WISŁA:

Sztubak (radź-., 7 lat) — 11. —

Alibi doskonałe (ang.. 12 lat) —

16, 18, 20. WOLNOŚĆ: Czarny
monokl (fr., 16 lat) — 12, 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Bajki — 11,’
12. — Następcy tronów (wł.,
18 lat) — 15.45, 18, 20,15., ZDRO­
WIE: Czternaście dni (jug., 16

lat) — 19. ZUCH: Zakazane

piosenki (poi., 14 lat) — 11, 15,
17, 19. — ZWIĄZKOWIEC: Baj­
ki—12. — Smak miodu (ang-,
18 lat) — 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Program dla dzieci —

11.15. -— Podpisano Arsen Łu­
pin (fr.-wł.) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID: Program dla
dzieci — 11 .15. — Imperium
słońca (wł., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID m. sala:
Lata bez marzeń (węg.; 16 lat)
— 17, 19. BALLADYNA: Pro­
gram dla dzieci — 15.30. —

Czarci żleb (poi., 10 lat) — 17,
19. KOLOROWE: Program dla
dzieci — 16. — Paryżanka (fr.,
18 lat) — 17, 19. SFINKS: Pro­
gram dla dzieci — 10. — Krzy­
żacy (poi., 12 lat) — 11, 15.45,
19. ORION (Podłęże): Piotruś
Pan (USA, 7 lat) — 16.15,, 18.15.

PROKOCIM — ZZK: Trudne
lata (wł., 16 lat) — .19. WIE­
LICZKA — Górnik: Piękna
młynarka. SKAWINA — Ju-

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

37 INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 37, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, OKULIS­
TYCZNY: Prądnicka 37, NEU­
ROLOGICZNY: Prądnicka 37.

’ NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika
40, INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 15, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38, NEURO­
LOGICZNY: Kobierzyn.

gAPTEKO
SOBOTA

Boh. Stalingradu 77, Rynek
Gl. 45, Lubicz 7, Długa 88, Ko­
ściuszki 18, Waryńskiego 24,
Nowa Huta — Al. Rew. Paź­
dziernikowej 6.

NIEDZIELA

jak w sobotę.

rZRADIOT^
SOBOTA

Godz. 9 .45: Muz. 10.40: „Wy­
spa kochających lemurów”

fragm. ks. A. Fiedlera. 11 .00:
Muz. 11.25: Aud. dla wsi. 11 .35:
Muz. 12 .05: Wiad. 12.15: „Ko-
niczku siwy, pokaż mi dzi­
wy”. 12.40: Wiejski Tygodnik
Dźwiękowy. 13.45: Koncert ży­
czeń. 14.25: . Radio-reklaina.
14.30: Z cyklu: „Dziecko, któ­
re nigdy nie dorośnie". 14.45:

„Błękitna sztafeta”. 15.00: Mel.
tan. 15.15: Utwory skrzypcowe
gra H. Keszkowski. 15.30: Dla
dzieci słuch,
ra Eskulapa".
16.05:
16.30: ,

16.40:
tości.
17.30:
krak.

starej
piosenkarze. 18.30: Na krakow­
skim rynku. 18.50: Fel. M.
Jorsta. 19.00: Wiad. 19.05: Mu­
zyka i aktualności. 19.30: „Ma­
tysiakowie”. 20.00: Transm.
Koncertu „Warszawska Je­
sień”. Ok. 21.10: Z kraju i ze

świata. Ok. 21.30: D.c . konc.
Ok.
Kron. .

Armii Zaprzyjaźnionych.
Muz. 23.50: Wiad. 24.00:
2.00: Hymn.

NIEDZIELA
6.03: Muz., 6.30: Wiad.,

Muz., 7.30: Dziennik, 7.50:
8.30: Wiad.,
bierny”, 8.50
tów, 9.20:

rec., 9.30
10.00: „Rozmaitości
rie”, 10.30: „Pan
fragm. poematu
11.0Ó: „Gitara 1

11.20: Zespół
11.40: Muz., 12.05:
Poranek symf., 13.10:

Polaków”,
melodią i

„Uśmiech Warszawy”, 14.30:
Koncert życzeń, 15.00: Dla
dzieci słuchów. „A to heca”,
15.52: Kern: Melodie z op.
„Statek komediantów", 16.00:

Wyniki Lajkonika, 16.05: Muz.,
16.15: „Poezje Tadeusza No­
waka”, 16.30: Koncert chopi­
nowski. 17 .00: Wiad., 17.05:
Śpiewa „Śląsk”, 17.30: Program
z dywanikiem Nr 35, 18.45: Z

nagrań Kraislera — skrzypce,
19.00: „Gość z Jaworowej Stu­
dni” słuch., 19.46: Muz. tan.,
20.00: Rewia piosenek,
Koncert estradowy,
Dziennik, 21.22: Wiad. sport, i

wyniki „Toto-Lotka”, 21.30:

„Sobieskiego o wygranej pod
Wiedniem potrzeba”,
Ogóln. wiad. sport.,
Krak, aktualn. sport.,
,.Ze świata opery”,
Muz. tan., 23.50: Wiad.,
Hymn.

„Wizyta dokto-
16.00: Wiad.

„Niezapomniany Fred”.

Rozmowy o sporcie.
Rzeszów. Mag. Rozmai-
17.00: Aud. regionalna.
Muz. 17.45: Dziennik
17.55: „Nowa szkoła w

szkole”. 18.05: Polscy

21.30:
22.20: „Parnasik”. 22.50:

sport. — Spartakiada
23.10:
Muz.

6.36:

Muz,
8.35: „Radiopro-
Koncert «olis-

,Pytanie Kaima" —

Piosenka miesiąca,
muzycz-

Tadeusz” —

Mickiewicza,
piosenka”,

Dziewiątka,
Wiad., 12.10:

Kronika
13.30: „Moskwa z

piosenką", 14.00:

20.30:
21.00:

22.00:
22.20:
22.30:

23.00:
24.00:

ELEWIZJ

SOBOTA
10.35: „Ukryte skarby” —

film CSRS z Katowic, 11.55:
?r. dla szkól: Geografia (kl.

V) „Formy powierzchni zie­
mi" — z cyklu „Ziemia na­
sza planeta”,

12.25 — 16.20 — Przerwa
16.20: „Wujcio Adaś i Kaj-

tuś”, 16.45: Tel. Kat. inf., 17.00:

Dziennik, 17.05: „Samotny bia­
ły żagiel” — Wid. w. Kata­
jew, dla dzieci st. Tr. z Te­
atru Klasycznego w Warsza­
wie. 19.05: „Na półkach księ­
garskich”, 19.15: Film kr. metr.

19.35: „Wieczorne rozmowy”,
19.50: Dobranoc, 20.00: Dzien­
nik, 20.30: Warszawska Jesień,
koncert orkiestry PR, dyr. J.

Krenz, 21.10: „Panorama li­
teracka”, 21.45: Pr. rozrywko­
wy, 22.40: Dziennik.

NIEDZIELA
9.30: Tel. kurs rolniczy.

10.25 — 11. — Przerwa
11.00: Rep. z Mlędz. Dnia

Czwórboju Lekkoatl. Młodz.

Szkol., 12.00: Koncert Laure­
atów Konkursów Międzynaro-
wych — tr. z Moskwy,
„Zabawa dla amatorów”

Kat.), 13.45: „Przygody
1 Bucka” — film wł. z

15.00: „Niedzielna Biesiada”,
15.45: Pr. dla dzieci „Teatrzyk
domowy”, 16.05: Spraw, sport.
17.45: „Tajemnice starego mia­
sta” — Krotochwila w 1 ak­
cie, 18.35: „Czytamy komedie .

Fredry” — teleturniej, 19.35:
„Kwadrans recenzenta”, 19.50:

Dobranoc, 20.0ty Dziennik,
20.35: Sportowa niedziela,
21.05: „Naiwny i 40 uczniów”
— film, 22.35: Niedziela spor­
towa, 22.45: „Warszawska Je­
sień” — pr. film.

13.00:
— <z

Raby
Kat.,
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